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ad wojskami włoskiemi w Abisynii 
isi groźba wyczerpania fizycznego. 

lÓCNE A A R I I E A D I f y Ń C Z 7 K Ó V DEZORIENTUJĄ WROGÓW. 
Warszawa- 1-11 - W łos i n iewątpl iwie 

^Uczy l i sic w swoich p ie rwotnych 
Pewidy w aniach, ale tern niemniej 
"•'epuja z wielką roztropnością, o He 
JjJtJzi o przeh'cg. a zwłaszcza o tempo 
^Mań wojennych-
Faktem jest i to, że Abisyńczycy. unl 
fac M a i k i , dobrze wiedzą, czego chcą 
•wodzi tego okoliczność, iż posunięcia 

nie wykazu ją żadnych cech char ty 
&I> lecz przeciwnie — w decyzjach 
widać n iewątp l iwą planowość, nie 

"tyconą brakiem dyscypl iny w w y k o 

n y w a n i u d y r e k t y w wyższych dowód:, 
ców przez operujące w terenie oddzia
ł y . 

W ł o s i , poza stosunkowo niewie lk ieml 
zdobyczami tere i f jwein l . które opłaci l i 
nakładem niesłychanych kosztów, nie 
zdoła l i zadać swemu przec iwnikowi 
ani Jednej do tk l iwe j porażk i I niewlado 
mo, czy i k iedy ją w tyc l i warunkach za 
dadzą- Natomiast w is i nad n imi stalą 
g ioźba wyczerpania finansowego i f izy 
cznego oraz niepokojące w idmo w ięk
szych lub mniejszych abisyńskich dzia-

ŁOSKIE PRZ1TSPOSOBIENI WOl iKOWE 

łań dywersyjnych, połączonych z dosło 
wnem wrzynaniem w pień załóg, strze
gących zdobytego obszaru i dróg eta
powych-

Odnosi się to do wszystkich frontów 
Im dalej w głąb Abisynji posuną s'ę 
Wldsl, tem bardziej rozproszą swoje 
siły na umacnianie się na wielkich ob
szarach zajętego kraju i na zabezpiecza 
nie sieci pjfączeń komunikacyjnych z od 
ległeml podstawowemi operacjami. Dla 
tego też działają oni ostrożnie, czego 

dowodem opóźniające się zajęcie Ma
kalle. już dawrtJ ewakuowanego przez 
Abisyńczyków. 

Jak sie więc zdaje, czas pracuje tym 
razem nie na korzyść Rzymu, lecz jego 
przeciwnika- Włosi bowiem mogą się 
załamać z wyczerpania. 

Na tem tle zajęcie przez. Włochów te 
go, czy innego abj.syńskiego pseudomia-
sta, albo większej, czy mniejszej pjlaci 
abisyńskich gór lub plasków— nie przed 
stawia istotnego znaczenia. 

JERZY II Z W Y C Ę Z Y L 

Wojska etjopskie zniknęły. 
Nawet samoloty nie m oga dostrzec czarnych wojowników. 

NTCLE przedstawia ma.nent zaopatrywania w broń młodych Arabów w TrypoMsie 

Straszliwe kary dla zdrajców w Abisynji 
tołosi niezbyt dowierzają Rasowi Gugsie.! 

1ARRAR, 4.11. Pomimo licznych wlado-| złożony z Ludności cywilnej z genen HARRAR, 4.11. Pomhno licznych wtado 
"ości o odstępstwie Abisyńczyków na stro 
H Moską, nie traci dowództwo armjl abl-
oskiej nadziei, że dalsze wypadki tego 
r&aju nie zajdą już w dziejach tej wojny. 
' Abrsyńczykami, podejrzanymi o konszach 

z armją wioską, obchodzi się dowódz-
N firmj,: okrutnie. Jako odstraszający przy 
2*4 mają służyć egzekucję, wykonywane 
jtftżnie na zdrajcach. Na rynku w Harra-
2* zachfostano publicznie na śmierć 12-tu 
Ryńskich żołnierzy, oskarżonych o synt
etyzowanie z Wlocha.nl. Olbrzymi tłum, 

złożony z Ludności cywilnej z generalfcją i 
oficerami sztabu na czele przypatrywał się 
egzekucji. • > 

Dowództwo armjl włoskiej poleciło Ra
sowi Gugsa wyśledzić pozycje stanowisk 
abisyńskich pod Makalle. jest to zadanie 
bardzo ryzykowne, poftiewtai za ujęcie by
łego zięcia cesarskiego wyznaczono nagro 
dę w wysokości 50.000 talarów. Jest rzeczą 
ogólnie wiadomą, że na wypadek ujęcia Ra 
sa Ougsy będzie on jako zdrajca żywcem 
spalony na stosie. 

: 0 : 

Asmara 4.11- Specjalny korespondent 
Pata na froncie erytrejskim donosi, Iż 
Hausslen, położone na P-iłowie drogi po 
między Adigratem a Makalle zostało 
zajęte przez wioski korpus wojsk tubyl 
czych. Oen- de Bono osobiście obserwo 
wat ruchy wojsk. Posuwające sie na po 
ludnie wojska włoskie musza walczyć 
z wielklemi trudnościami terenoweml, 
nie napotykając jednakże żadnegj opo 
ru ze strony Abisyńczyków którzy bez 
walki cofają sie- Koncentracja wojsk 
abisyńskich odbywa się w Daleu. 

Co mówi hr. Ciano? 
Paryż 4.11- Wznowiona wczoraj o-

fensywa na Makalle rozpoczęła sie 
przed wschodem słońca p godz. 2-ei- Na 
przedzie podążały oddziały askarysów 
następnie tanków, kolumny wojsk regu 
larnych oraz oddziały czarnych kjsztd. 
Loty wywiadowcze samolotów włos
kich nie stwierdziły nigdzie obecności 
większych formacyj abisyńskich-

Zauważono Jedynie kilka gniazd kara 
binów maszynowych oraz pare dział 
przeciwlotniczych- Minister Ciano- któ
ry brał udział w lotach wywiadowczych 
twierdzi Jednakże i i niemożliwem test 
z całą stanowczością stwierdzić obec
ność wojsk abisyńskich. które przenoszą 
się z miejsca na miejsce 

w nocy-
n w dzień ukrywają się. wykorzystując 
nierówności skalistego terenu I parowy 
górskie. Wobec tego. Iż Włosi posługują 
się wielką Ilością tanków, nie należy l i 
czyć sie z poważniejszym oporem. 

Przygotowania ' do obecnej o fenzy w y 
trwały 3 tygodnie-

Przewieziono na teren działań wojen

nych 10 tys- tonn środków żywności 1 
amunicji- W tym celu uruchomiono 3.500 
samochodów ciężarowych-

Tanki grzęzną w błocie 
Addis- Abeba 4.11. Na froncie pj łu-

dhiowym panuje spokój. Deszcz, który 
padał od k>lku dni czyni zupełnie niemo 
żliwą działalność tanków i samocho
dów pancernych 

Wczorajszy plebiscyt w Grecji wypadł na 
korzyść monarchji. Z rezultatów wynika, 
że 95 procent opowiedziało się za powro-
tem ustroju monarch'cznego. Król Jerzy do 
dowiedział się o wynikach plebiscytu w 
Londynie, gdzie bawi dotychczas. Przypu
szczalnie opuści on Anglję po upływie 15-tu 

dni i powróci do Grecji. 

Dolar 5.29 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

5,30, w płaceniu 5.29, dolar złoty w żąda. 
niu 9-00, w płaceniu 8.97, fant angielski w 
w żądaniu 26.15, w płaceniu 26.05, rubel zlo 
ty w żądaniu 4.78 w płaceniu 4.75 marka 
niemiecka w żądaniu 1.42, w płaceniu 1.40 
za 100 franków fr. w żądaniu 35.00. 

Bank Polski w godzinach porannych ku 
pował dolary po 5.29 funty ang^e!skie po 
25.99. 

"Times" o sytuacji na froncie abisyńskim 

Szczegóły strasznej katastrofy samochodowej 

l ista n a b i t y c h i r a n n y i 
trzy osoby siedziały obok szofera 

11. (Teł. wł.) — W po-
jak podały krótko dzień 

1 lUBLINIF.C, 4. 
r ' c cie lublinieckim 
' Poranne — wydarzyła się straszna kata 

' j r°fa samochodowa, w wyniku której czte-
*• osoby zostały zabite na miejscu, cztery 
£»tąiy ciężko ranne, a kilka innych lżej oka-

c*onych. 
' ' Podajemy szczegóły tej katastrofy: 
, Dnia 2 listopada około godz. 18 na skrzy
WIANIU nowej szosy Boronów — Kalety na-
j j j a ł pociąg osobowo - towarowy numer 
H & - 053 na otwartym i nieoświetlonym 
^jeździe na samochód półciężarowy marki 

•*t" z numerem rejestracyjnym SI. 11618. 
Samochód był własnością Marji Sosno

wi z świętochłowic (Bytomska 23), a kie-
, ^ a ł nim szofer Alojzy Szuba z Chorzowa 
Wolności 1). Parowóz uderzył z całej siły 

samochód, którego karoserja drewniana 
rozleciała się w kawałki, 

l ft Podwozie wleczone byio przez pociąg na 
[•.(pstrzeni 250 metrów. Katastrofa przybra-

jJJwopne rzmiary. Ze znajdujących się w 
^ocrrołjzie 11 osób, 4 zostały zabite na 

n c i r ' I n i r ' ' rosiały w straszliwy sp 0 

z i n a s . - i ' - R-,-< ech iUv'szvch pasa

żerów zostało ciężko rannych, a reszta lżej 
okaleczonych. 

Zabici zostali: Edmund Tomaszewski, ur. 
15. 11 . 1897 r., zam. w Krzepicach, ul. Ka
zimierza Wielkiego, żonaty, szofer Alojzy 
Szuba, ur. 12. 11. 1906 r... kawaler, zam. w 
Chorzowie (Wolności 1), 42-letnia wdowa 
EwaMia rkowaz Dalachowa, w pow. wie
luńskim oraz Zofja ' Koneckowa, lat 38, z 
Krzepic (ul. Kazimierza Wielkiego). 

Ciężko ranni zostali: Andrzej Kucharczyk 
z Małych Osin, w.pow. wieluńskim, Józef 
Musioł z Tokar, w pow. wieluńskim. Jan La-
wis z Dalachowa, w pow. wieluńskim i Ma-
rjanna Mendlowicz z Krzeliczek, w pow. czę-
slochowskim. 

Lżej ranni zostali natomiast: Stanisława 
Tomaszewska, żona zabitego w tej samej ka
tastrofie Edmunda Tomaszewskiego, Franci
szek Słomiany, lat 50 i jego żona Weronika, 
zam. w Kużniczkach, w pow. częstochowskim 

Służba pociągu, który najechał na samo
chód, powiadomiła o strasznym wypadku na
tychmiast najbliższy posterunek kolejowy, 
skąd zaalarmowano władze w Lublińcu i w 
Tarnowskich Górach.. 

Na miejsce przybył natychmiast pociąg ra 
tunkowy z Tarnowskich Gór, który usunąt 
z toru kolejowego resztki strzaskanego sa
mochodu. Przybyli również lekarze z Lublińca 
i Kalet, którzy udzielili rannym pierwszej po
mocy. Rannych przewieziono do lecznicy w 
Tarnowskich Górach, a zabitych do kostnicy. 
Na miejsce katastrofy przybył również na
czelnik Sądu Grodzkiego w Lublińcu, Reguła, 
oraz komendant powiatowy policji, Urbań
czyk, z Lublińca, którzy przeprowadzili wstę
pne dochodzenia. Wykazały one, że wina 
prawdopodobnie leży po,stronie szofera, któ
ry miał obok kierownicy trzy osoby, przez co 
nie mógł zauważyć nadjeżdżającego z boku 
pociągu. Jak podają świadkowie, kierownik 
lokomotywy miał dawać sygnały wppbliżu 
przejazdu kolejowego. 

Stwierdzono ponadto, że właściciel wozu 
półciężarowego nie miaił zezwolenia 

na przewożenie ludzi. 
Katastrofa mogłaby przybrać jeszcze wię

ksze wymiary, gdyż naprawdę jedynie przy
padkowi należy zawdzięczać, że ppzy zderze
niu nie wykoleia sie pociąg. 

Londyn. 4. I I - — „Times" zam!cE.xr.a 
artykuł o operacjach wojennych Włoch 
w Afryce wschodnie], w którym podkro 
śla powolne tempo natarcia włoskiego. 

Ten stan rzeczy — pisze ..Times" — 
Jest niespodzianką dla opinii publicznej 
we Włoszech, żywionej oddawna gęsta* 
mi dramatycznemi i nastrajane] na nutę 
aktywności. Porównując obecną kampa 
,nk' z katnpanją brytyjską w Abisynii w 

r. 1868 ,.Time*3" przypomina, że wów
czas armja 15-000 żołnierzy angielskich 
posunęła się o 400 mil naprzód w ciągu 
niespełna dwóch miesięcy- Podobnie 
spoczątkiem roku 1895 jeszcze mniejsza 
armja włoska podbiła północne prowin
cje Abisynii 

w ciągu Jednego miesiąca' 
Na podstawie skąpych wiadomości z 

frontu trudno narazie ustalić, czy powol 
ne natarcie Włoch jest wynikiem ostroż
ności i celowej metody strategiczne] czy 
też nie zostało wywołane trudnościami 
terenu. 

W powojennym okresie doniedawna 
kładziony był największy nacisk na iak 
najbardziej szczegółowe przygotowanie 
każdej operacji- Te metody wywar ły sil 
ny wpływ na tych którzy przechodzili 
przez to przeszkolenie. Do tego dodać na 
leży specyficzne warunki wolny kolonjal 
nej. które leszcze bardziej opóźniają kam 
panję. Dalszym momentem, który utru
dnia łatwość poruszania sie. jest tendeu 
c]a wszystkich arml] europejskich po
większania swoich własnych potrzeb. 
Większe zbrojenia wymagają więcej 
środków transportowych. Komunikacja 
staje sie 

coraz bardzie] skomplikowana. 
Powstaje konieczność dodatkowych o r 
ganizacyj- Tak wiec korzyści, osiągane 
przez zaprowadzenie zmechanizowa
nych środków poruszania sie. zostają 

zrównoważone przez równoległy wzrost 
przeszkó • Szybkość poruszania annii 
zmniejsza się w miarę jak poszczególne 
rodzaje broni stają się bardziej ruchli-
wcml-

Lotnlctwo stosunkowo nie podlega te 
go rodzaju skrępowaniu akcji. Aczkol
wiek wymaga ono rozległe] organizacji 
baz, to jednak zasięg jego jest tak daleki 
że trudności te sa niewielkie w porówna 
niu z korzyściami-

Wiadomości z Abisynii wskazują, że 
obok czołgów, które spełniały role awan 
gardy a'e mogły być używane Jedynie w, 
odpowiednim terenie, lotnictwo lest tym 
nowym czynnikiem, który dotychczas 
odegrał wielka rolę. Efekt moralny sa. 
molotów jest tak poważny, że nie można 
stawiać żadnych horoskopów co do roz 
woju obecnej kampanii. Z drugie] jednak 
strony efekt ten został w znac/iic] 
mierze zmarnowany 
wskutek powolnego posuwania się wojsk 
;lądowych-

Zyskując w ten sposób na czasie, Abl 
syńczycy mogą ewentualnie dostosować 
swoje metody walki do metod włoskich, 
a więc zorganizować należycie obronę 
przeciwlotniczą-

Powolny pochód Włochów ma je
dnak I złe strony dla Abisyńczyków-
Wzrasta trudność wyżywienia 
wielkie] armji. trudność hamowania nie
cierpliwości żołnierzy przy równocze-

snem podsycaniu Ich entuzjazmu wojen
nego- Zwłoka umożliwia dyplomacji i 
propagandzie włoskie] prowadzić akcję, 
zmierzającą do podkopania odwewnątrz 
odporności Abisyńczyków. Przywódcy 
abiśyńscy niewątpliwie chcieliby, aby 
wojska włoskie posunęły się da'ej w g ł q b 
kraju. Jest to bowiem konieczne dla sku 
tecznego rozwinięcia przez Abisyńczy* 
ków woinv podjazdowe!. 

POTKNIECIE ZGUBIŁO ZŁODZIEJA 
P O R * W A C I TOREBEK W WIĘZIENIU. • 

Łódź, 4 listopada. — Wczoraj późnym 
wieczorem do przechodzącej ulicą Piotrkow
ską, pomiędzy ulicami Andrzeja i 6 Sierpnia, 
Krystyny Bartoslkówny, zamieszkałej przy ul. 
Pięknej 16, podbiegł jakiś mężczyzna i ude
rzywszy Bartosikównę w głowę, wyrwał jej 
z rąk torebkę i rzucił się do ucieczki. Na krzyk 
poszkodowanej liczni przechodnie rzuciii się 

w pościg za uciekającym. 
Złoczyńca, chcąc zmylić pościg, usiłował 

wskoczyć do przejeżdżającego tramwaju. W 

momenie tym jednak potknąwszy się, upadł. 
Zanim zdołał się podnieść przechodnie po
chwycili go. Złodzieja oddano w ręce policji. 
Zatrzymanym okazał się znany złodziej iwow 
ski, niejaki Majer Szmulnik. Szmulnika, który 
zbiegi ze Lwowa po dokonaniu szeregu prze
stępstw, osadzono w więzieniu do dyspozycji 
władz sądowych. 

Skradzioną przez Szmulnika torebkę zwró 
cono prawej właścicielce. 

. — - o : 0 » - — • 
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Główne siły obu stron wojujących w Abisynii. 
K l n o - t e a t r Dziś i dn i n a s t ę p n y c h 1 H A R R Y B A U R 

stworzył najwspanialszą kreację przewyższającą „Dawida Goldera" w filmie 

t J J J GRA ZMYSŁÓW 
K i n o - t e a t r 

P D R I f l 
P r z e j a z d 2. Nadprogram „ M o s k w a " wytw. Sowklno. Paaie-partouts I bilety ulgowe nieważne. G ł ó w n a 1 . 

Krwawy wybryk pijanego marynarza 
CZTSRy O P I A I t y NOŻA. 

Czsrne paski aa wojska abUyńaWe Kratkowane paski = wojska włoskie. 

ARESZTOWANIE DWU BANDYTÓW, 
morderców 72Metniej staruszki 

WIELUŃ, 4.11. W ub. tygodniu jak do
nosiliśmy wieś Wierzbie, gm. Praszka byli 
Widownią krwawego napadu bandyckiego 
którego ofiarą padia 72-letnia Zuzanna Sta 
naszek zmarła w szpitala w Wieluniu. » 

Przebieg napadu przedstawiał się nastę
pująco: W godzinach wieczornych do mie
szkania Stanaszków — ludzi b. starych 
wtargnęło dwu zamaskowanych osobni
ków z nożami w ręku — 

żądając wydarta pieniędzy. 
Stanaszkowa mając mocno przytępio

ny słuch nie zrozumiała żądania bandytów, 
lecz widząc jednego z nich idącego do niej 
z dużym nożem rzeinlcklm zaczęła głośno 
wzywać pomocy sąsiadów. Naskutek k rź j -
Icu Stanaszkowej drugi z rabusiów odezwał 
się „czego się bab*, drze, nie masz noża" 
wobec czego pierwszy zadał staruszce cio3 
nożem w brzuch poczem obaj bandyci nic 
nie zrabowawszy zbiegli. 

Na miejsce krwawej napaści' przybyli z i 
wiadomieni natychmiast funkc. służby śled
czej I policja z zast. Kom. Pow. PP. p. B 

Zaniemojskim z Wielunia na czele. Wsżczę 
te natychmiast dochodzenie wykryło pozo
stawione przez zbiegłych bandytów ślady, 
które zabezpieczono dla psa policyjnego. 

Po kilku dniach energicznego dochodzenia 
posiadając liczne dowody, policja aresztowa
ła 20-letniego Jeruzala Henryka z Wierzbia, 
którego oburzona ludność ulitowała 

zlinczować. 
Dzięki jednak energicznej postawie policji; 
młodociany bandyta uniknął okropnego losu 
i osadzony został w wiezieniu wicluńskiem 

Dalsze dochodzenie przyczyniło się do u-
jęcia 

drugiego bandyty,' 
którym okazał się. Myszor Bolesław,. Ial i27, 
z Bolesławca, którego również osadzono, w 
więzieniu wieluńskiem do dyspozycji władz 
sądowych. 

Prowadzony w dalszym ciągu wywiad — 
ustalił, że dwaj wyżej wymienieni mieli ja
szcze jednego wspólnika, ukrywającego się 
narazie przed policją, którego nazwiska dla 
dobra sprawy nie podajemy. 

Gdynia. 4. U- (Od w». kor j- — Ulica 
Śląska przed blokami Kasy Emerytalnej 
była terenem krwawej masakry, której 
bohaterem był pijany 

marynarz Bolesław Gotka. 
Marynarz Gotka po wyjściu z restaura
cji najprawdopodobniej pod wpływem 
nagłego ataku szału wyiał 7 kieszeni nóż 
i rzucił się na spokojnie idących ulica 
przechodniów. 

Nim zdążono sie zorientować Gotka 
jednem straszliwem pchnięciem noża 

rozpruł dosłownie brzuch 
niejakiemu )'ranciszkowi Piątkowskie
mu, który z jękiem padł na ziemię. 

Na widok rannego świadkowie te i ohy 

dnej sceny pośpieszyli mu z pomocą Roz 
juszony marynarz nie zadowolił się w i 
docznie jedna, ofarą i z ociekającym 
krwią nożem rzucił się na grupę ludzi 
Tym razem nóż dotknął Stanisława Ma 
kucha- który runął % przebitem płucem-
Na u lcy powstała nieopisana panika Za 
uciekającymi ludźmi popędził łakniący 
krwi marynarz raniąc jeszcze dwu prze 
chodniów Juliana Niepińskego (rozcię 
oie policzka) i Ignacego Nyszpygasza 
(przebite płuco). Zaalarmowania policja 
po walce z szaleńcem zakuła go w kaj
dany 1 osądziła w areszcie. Wszystkie 
cztery ofiary w stanie ciężkim przewie 
ziono do szpitala-

Rozpaczliwy czyn bony. 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży I pożarów. 

Ł Ó D Ź 4 listopada- Ubiegłej nocy oko 1 stały do prosektorium miejskiego przy 
ło 1-ej państwo H. zamieszkaii w donu ul. Łąkowei Nazwiska samobójcy, przy 
przy ul. GdaiiJfiej 9bt wró iw szy z mia [którym nie znaleziono żadnych doku-

fmentów narazie nie ustalono- Dochodzę 
nic prowadzi policja-

— Wczoraj nad ranem w Chojnach 
przy ul- Parkowej znaleziono wiszące na 
przydrożnym drzewie zwłoki jakiegoś 
młodego mężczyzny- Po stwierdzeniu 
zgonu zwłoki denata przewiezione zo
stały do prosektorium miejskiego przy 
ulicy Łąkowej. Przy zwłokach samobój
cy nie znaleziono żadnych dokumentów 
za wyjątkiem listu, dzięki któremu usta
lono tożsamość samobójcy. Okazał sle 
nun 25-lctni Kiwa Altman. bezrobotny, 
zamieszkały w Łodzi przy ul. Piłsud
skiego 21. W liście tym samobójca wy
jaśnia, że do desperackiego kroku pchnął 
go brak środków do żyda. 

Doktór L. BERMAN 
Specja l is ta chorób wenerycznych 

skórnych i ceksualnych 
C e g i e l n l a n a 1 5 . 

telefon 149-07 
od 8—11 rano i od 4—8 wiecz, 

niedz. I święta od 9—t. 

Dr. Z. HENRYKO WSKI 
Specjal ista chorób wenerycznych , 

skórnych i seksualnych 
przeprowadził ale na ni. TRAUGUTTA 9, 

f roat I p ię t ro , t e l . 262-98. myjnia]* p«n«w od 8—11 l od 6—9 w., w nledł . iwłttt . ii s—113 ' popi. Pldlt Od i. ID—U i od «-9 wleci. 
D r . m e d . 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o 1 c h o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

p r z y j m . coda. od 10—12 1 od S—S po pol . 

Poradnia WeneroJogiczna 
P i o t r k o w s k a 45 , tel. 147-44 

Lecz. chor. weneryczych, skórnych 
i seksualnych. 

Kobiety 1 dzieci przyjm. kobieta-lekarz 
czynua od 9 rano da 9 wiecz. 
PORADA 3 ZŁ. 

Dr. B R A U N 
Spec. chor. skórnych i wenerycznych. 

przyjmuje od 8—1 i od 4—8 wiecz. 
p rzeprowadz i ł alt} na ul. 

P i o t r k o w s k ą 8 1 , tel. 100-57, 

Przychodna WeneroJogiczna 
l eczen ie chor. w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 
Z A W A D Z K A 1 , teleff. 1 2 2 - 7 3 
czynna od r. 8 do 9 wiecz. P o r a d a 3 z ł . 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Dr. H E L L E R 
sper chorób skórnych, wenerycznych 

moczoptciowych i skórnych 
rRAUOUTTA 8, tel. 170-89 

*-„,.:„...•_ s—11 1 I od 4—8 wiecz. 

' W niedz, 1 święta 10-12. po. 

Dr. 

Kazimierz BRZOZOWSKI 
C h o r o b y k o b i e c e , p o ł o ż n i c t w o 

mieszka obecnie 
K i l i ń s k i e g o 78 (róg Przejazd) 

tel. 2 < 0-44. 

sta znaleźli m'eszkanie zamknięte- Mi 
ino przeszło półgodzinnego pukania słu 
żąca ich 19-letiiia Janina Królikowska 
r. t otwierała, i-o wkońcu skłoniło wła-
śc r.ielł mieszkania do zawezwania ślusa 
r/» Gd} ten (hzwi otworzył z mieszka 
nia j>ocząi matmać się gaz świetlny. Stu 
żąca leżała niti<u>tomua w swoim p:> 
k -iku- Z.iwe. wuny lekarz miejsk :ego 
pogotowia ratunkowego przewiózł Kró 
IiKOWiką na lutację do szpitala. Przy-
uv:vi sam- bóstwu młodej dziewczyny 
był zawód miłosny. 

— Dziś rano w mieszkaniu własmem 
przy ul- Zachodniej 66 usiłowała pozba 
wić się życia przez zażycie weronalu 
25-letnia Regina Habelska, bona. Zawc 
zwany lekarz m-eiskiego pogotowia ra 
tunkowego pozoątawit despejatke pa 
miejscu.- Co.było pwyozyiia- disjierac-' 
kiego kroku młode i niewiasty narazie 
nic ustalono- ' • 

— W bójkach odroeśli obrażenia ca 
la: 33-letni Stanisław Zimerman. zam. 
przy ulicy Ślusarskiej 15' , 21-letni Jrc 
liks Sniarski, zamieszkały przy ulicy 
'GranHowej 14, 48-let. Cliii Magier, zam 
przy ulicy'- Piramowicza 9, 35-lctnti 
Władysław Andrzejczak, zamieszkały 
przy liTcy Nowo-Pańskiej 9 oraiz 48-lct 
i i i Władysł. Wieczorkowski, niewiado 
mego mieisca zamieszkania- Wymienio 
nym udz elił pierwszej pomocy lekarz 
miejskiego pogotowia £aJ^nkowego. 

— Na drzewie przy ulicy Parkowej 
powiesił se jakiś ok. 30-letni mężczy
zna. Zwłoki desperata przewiezione z;) 

Zdarzenia i wypadki. 
(—) Piąta rocznica koronacji negusa dala 

ludności okazję do zamanifestowania sw«J 
lojalności wobec cesarza i jego rodziny. C<* 
sarz i cesarzowa oraz ich młodszy syn pr*T 
byli samochodem do bazyliki Św. Jedkumeg** 
patrona Abisynji, celem wysłuchania Mstfi 
odprawionej przez głowę kościoła koptyjsW** 
go, Abuna. Na przestrzeni całej drogi od świi 
tyni do zamku, wynoszącej kilka kilometrów 
rodzina cesarska była przedmiotem entuzja* 
stycznych manlfestacyj ze strony ludnoścL I 

(—) Wczoraj odbyta się olbrzymia mani* 
festacja na Placu Wolności przeciwko gwał* 
tom czeskim. Do zebranych tłumów przem^ 
wii adw. Biłyk. Po przyjęciu rezolucji specjal
na delegacja udała-się do Urzędu Wojewód*^ 
kiego, celem złożenia jej na ręce wojewoffl 
p. Hauke . Nowaka. Z Placu Wolności w f 
szedł następnie pochód demonstracyjny, k t ^ 
ry przeszedł ulicą Piotrkowską. 

WtOŹNir LI$TOE>AP 
Stan pogody w Łodzi. 

Łódź, 4 listopada. — Dziś o godz. 9 ran* 
temperatura wynosiła w Łodzj (w centrlW 
miasta) 1 stopień poniżej zera. (Najniżsi* 
temperatura w nocy 4 stopnie poniżej z«rł)' 

O tej samej porze barometr wykazy**! 
ciśnienie 758,4 milimetra. Tendencja baroflt<« 
tryczna — równomierny wzrost ciśnienia. 

Wiatry wschodnie. 

W ciągu dnia dzisiejszego pogodnie, fj 

LECZNICA 

CHORÓB OCZU 
aa s t a l a m i ł ó ż k a m i 

D O K T O R A 

D O N C H I N A 
uL P i o t r k o w s k a N r . 90 , 

t e l . 2 3 1 - 7 2 . fnyjaujf •!« chorych, wynufijących pn.by-wsnlt w Letnicy (optricf. ttc, nikt. priy chodiąt>eh • - l 1 od 4- 7 I pól. 

ZfYGIE PABIANIC. 

• Łup w całości odebrano. 
Do fabryki M. żarskiego w Pabjanicach 

przy ul. Sejmowej włamali się w porze nocnej 
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Dr. med. Henryk ZiomkowsU 
Spec. chorób wenerycznych, łkdrnyeh. 

niosdw I tnoezopłclowycb. 

« f o Sierpnia 3. te lefon 111-S3 
pr iT imui . od | — 1?, 8 - 9 w l « Ł . « i l t d i l . l t i i» •. 

Od | - 1 po pol. 

Dr. med. T R E P MAK 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, tnoczoplciowych. 
Z A W A D Z K A 6 , f r . I I p ięt ro 

tel. 234-12. Przyjmuje od 8—12, 2—4 i 6—9, 
w niedziele i święta od 8—1 w południe. 

Lecznica „OMEGA" 
G ł ó w n a 9, telefon 142-42. 

Przypnoja lekarze we wszystkich tpecjalnoteiaeb 
U a b l n e t Dentys tyczny 

Anal izy l e k a r s k i * , zas t r zyk i R e n t g e n 
l ampa k w a r c o w a , d j a t e r m j ą i t . d. 

P O R A D A S s i . 

D o k t ó r 

S O Ł O W I E J C Z Y K 
s p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z 

n y c h i s k ó r n y c h 
P i o t r k o w s k a 9 9 

Przyjmuje od 2 — 8. 5 — 6 1 8—9 wiecz. 
Dr . m e d . 

P . W O Ł O l y N l K A 
c h o r o b y w e w n ę t r z n e 

p o w r ó c i ł a 
L e g i o n ó w 2 8 . telefon 170-56 

ZWIĄZEK Młodzieży Chrześcijańskiej 
Polska YMCA, wynajmuje pokoje mie 
szkalne dla kawalerów (chrześcijan) i 
'utrzymaniem lub bez. Mieszkańcy mo 
gą korzystać z natrysków, pływalni i sa 
11 gimnastycznej itd. Zapisy w sekreta 
r;ac :e: Moniuszki 4a tel. 250-10. 

i Żurnale mód 
BBMtsii <•••* ssjbssspp a a 

N A S E Z O N J E S I E Ń — Z I M A 
w bogatym w y b o r c ę aa. do 
nabycia w bitne Dzienników 

i ogłoszeń PROMIEŃ" 

Łódź, Andrzej* Nr. 2 STmmS 

s 

KOMUNIKAT 

Pelikiiio Biorą Podróży „ O R B I S " 
w Ł o d z i , P i o t r k o w s k a 65. 

Ulgowe przejazdy do 
PARYŻA i BRUKSELI 

w środy i soboty 
Przejazdy ulgowe do KRAKOWA 
tS i l e t y u l g o w e 

n a k o l e j e s a g r a o i e s n e 
K A R T Y O K R Ę T O W E 

l Bilety LOTNICZE 
Bilety do wagonów sypialnych 
Wycieczki lotnicze do Berlina, S>of|i, 

Wyj 
Bukaresztu 
azdy do 

w poniedziałki I irody 

TT iCê Sl̂ R!™Rr" 

Wycieczki 
do R Y G I 

3 dniowy pobyt z całkowiterc 
utrzymanie mi przejazdem z'. 

Informacje I zapisy 
P. B. P. ,OKBIS» oddz. w Łodii 

ZGINĄŁ wyżeł długowłosy, biały w 
czarne plamy z dużą plamą na czole. 
Odprowadzić na śródmiejską 57 m- 11 

złodzieje przez wybicie dziury w murze i skra 
dli większą część towaru. Złcjzleje byli do
brze zorganizowani i posiadali wpobliżu wła
sną furmankę, którą mieli zamiar uciec z ła
pciu. Narazie wynoszone sztuki towaru skla-
dano do ogródka sąsiadującego z fabryką; 
NcCny ruch w fabryce Zwabił dozorcę, który 
widząc co się dzieje, niezwłocznie zaalarmo
wał właściciela i policję. Oddział policji oto
czył całą posesję fabryczną i w rezultacie 
chwytano wszystkich sprawców włamania. 

Złodziejami okazali się: NiUlaslńskl Mikołaj 
(Rydzyńska 5), Tenenbaum Jakób — znany 
ódzki zł dziej (P.O.W. 18), Różycki Stanisław (Lód;, Natalji 2). Aresztowano również 
Alaściciela wynajętej furmanki, niejakiego 
.ewkowicza Izraela Srula (Łódź, Lutomier

ska 19). Towar w całości odebrano i zwró-
.ono prawemu właścicielowi. 

NIEBEZPIECZNA BÓJKA. 
Podczas bójki ulicznej jeden z jej uczest 

ników, niejaki Dolata Feliks, zamieszkały 
przy ul. Kościelnej, otrzymał silne uderzenie 
jakiemś niebezpiecznem narzędziem, które zia 

mało mu nogę. Ofiarę waśni odstawiono B ° 
szpitala, zaś sprawcę postukuje policja. 

DRĘCZENIE ZWIERZĄT. 
Bijańskiemp Franciszkowi spisano proW 

kół za to, że zmuszał swego zagłodzone!0 

i w dodatku odparzonego konia do nadmW 
nej pracy. 

Władze bezpieczeństwa publicznego ostr*' 
gają wszystkich właścicieli koni pociągowy4" 
że za znęcanie się nad zwierzętami wymierz'* 
ne będą bardzo surowe kary admlnistracyj^' 

ZEBRANIE. ROBOTNIKÓW. 
Odbyło się zebranie robotników, zatrtid* 

nlonych w firmie Krusche 1 Ender w Pabj'* 
nicach w oddziałach tkalni. Na zebraniu oib* 
wiono ostatnie wybory delegatów w tej firm1' 
przyczem stwierdzono, że głosowanie odW 
walo sję p 0d terorem kilku ludzi ze z w i ą ^ | 
klasowego. W rezultacie zebrani uchwal-*' 
rezolucję, domagającą się unieważnienia wT 
borów na tkalni i przeprowadzenia nowy1" 
'.:ez pogwałcenia woli wyborcy. 

Zw. Zaw. „Praca" akcję robotników 
rzającą do przeprowadzenia nowych wyb 0* 
rów całkowicie popiera. 

ZYCIE ZGIERZA 
Zgro 

Wczoraj odbyło się w Zgierzu zgromadzę 
nie protestacyjhc antyczeskie, którego inicja
tywę podjął Pow. Związek Obrońców Ojczy
zny. 

O godz. 12.30 organizacje z pocztami 
sztandaroweini zebrały się na dziedzińcu gim 
nazjum, gdzie uformował się imponujący po
chód, który przemaszerował ul. Piłsudskiego 
na Stary Rynek. Podczas pochodu niesiono 
transparenty o treści antyczeskiej. Na placu 
reprezentacyjnym — Starym Rynku odbyło 
się przemówienie kierownika szkoły J. Hle-
rowskiego, który w mocnych słowach potępi? 
szerzący się na śląsku Cieszyńskim dziki te-
ror, jakim gnębią władze czeskie naszych ro
daków za przyznawanie się ich do polskości. 
Na zakończenie odczytał rezolucję, w której 
mieszkańcy miasta wypowiadają swe oburze
nie i zakładają energiczny uroczysty protest 
przeciwko prześladowaniom narodowości pol 
skiej za Olzą, niespotykanym w krajach kul
turalnych; jednocześnie prześladowanym bra
ciom niosą słowa pociechy i otuchy. 

O godz. 17 w sali teatralnej szkoły po
wszechnej Nr. 1 odbył się odczyt, który wy-
fiłosił dyr. 'Wł. Michna. Opisat on republikę 
Czechosłowacką jako państwo, jej organiją-

protestacyjne antyczeskie 
cję wewnętrzną i skład narodowościowy ofjj 
utworzenie tego państwa, które powstało dM 
ki zręcznej dyplomacji czeskich polityków, 8JJ 
żadnych zmagań orężnych, bez krwawej 

i i 

Następnie prelegent 0 

% 1 jej wrogi stosf 
do Polski. Wkońcu odczytał rezolucję, k - j 

Obecni złożyli na ' 

okupić swą wolność 
mówił politykę czeską 

przyjęto z aplauzem, 
swoje podpisy 

3 5 U t $ 

ZEBRANIE PARAFJALNE. 
O godz. 13 odbyła się wczoraj w sal! T°t 

Śpiew. „Lutnia" pogadanka, zorganizowa" 
przez D. I. A. K. Przemawiało czterech V). 
legentów. Tematy związane były z rOOigB 

tt i jej znaczenie. Interesujące te "referaty. -
ściwe i logiczne, skreśliły niezwykle l i c z n i e ,y , 
branym słuchaczom obecny stan kultury yL 
wilizacji, gdzie pod płaszczykiem P 0 5 ' ^ 
działa się szkodliwie na całość i nierozer* 
ność rodziny, tej pierwszej komórki spd e c 

nej I szkoły każdego obywatela. 
Przemówienie, niezwykle wzruszającej, 

głosił ks. kan. Nowicki, wybitny kaznod*'1,^ 
który wszystkich bez wyjątku obecnych * 
lał porwać i trafić im do serca 
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NIEWOLNIK CZY SŁUGA? 

P A P I E R O W E B O M B Y znaczą przelot włoskich samolotów. 

Dżibuti w listopadzie- . znieść przymus jednego dna roboczego 
'.~ L L . „ 1 : „ . ~ A ! / ~ . , „ 4 \ . t _ A i R I I . „ 
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Zabroniono mi jazdy koleją, i siedem 
wiesiąt kilometrów, dzielących mnie od 
"tjopj!, odbyć musiałem autem. Droga 
"Któliwa ciągnęła się tylko krótko, poza 
łranicę niewielkich lasów palmowych. 
Przesadnie zwanych oazami. Szlak prze 
J l u ż a ł się i niepostrzeżenie przekroczy 
* m granicę znalazły się na ziemi ab -
^nskiej, niestety nie na świeżych, żyz 
" K h płaskowzgórzach, lecz na pas;e pu 
'Branym- Lecz tutaj właśnie spotkałem 
fttnych Europejczyków wszystkich na 
ftdowości, którzy po dwudziestu latach 
p > y t u w Etjopji opuszczają ją obecnie 
*Ód nich zdobyłem masę wiadomości o 
7*n kraju i jego zwyczajach. Notuję na 
S T Ę P I E , ż e nie chodzi o relacje Wło-
fow. Są to Anglicy. Francuzi, Grecy, 
iflpcjane, którzy bawią tutaj dopiero 
F kilkit tygodni, a przeżyli okres pierw 
J t y c h operacyj wojennych w Addis-
* b e b a , gdzie dotąd panuje spokój zupeł 

J w . Wszyscy ci ludzie, niektórzy żonaci 
3p?tJopkami i ojcowie dzieci- metysów. 
Tp2ywiqzali się do kraju, który w ciągu 

**. udzielił im gościny, i dlatego infor
m a c j e 'ch posiadają wartość, wolną od 
•barwienia stronniczego. 

— Jedyną rzeczą opowiadali— która 
* Strefach wolnych od operacyj wo je i r 
? y c h przypomina \vojnę są w ł o s k i e e s 

**dry lotnicze przelatujące nad miasta 
Przelatują formacjami goometrycz 

"'Uli, bardzo wysoko. Samoloty widizia 
J e z d o ł u . tnie większe są o d ptaków. 
J f j e k i e d y , jeżeli miasto posada baterie 
JwZcciwlotnic/c. pociski ich stają się nie 
B e z p i e c z n e dla gapiów- Natomast bom-
w nieprzyjacielskie, o których sie tyle 
P j s z e w prasie europejskiej, są w rzeczy 

J M s t o ś c t nieszkodliwe: trafiają tylko w 
• Ą y s ł y g d y ż lotnictwo włoskie nie u ż y 

j a bomb. ale ulotek. Są to pociski' nie-
fkodl iwe, i tanie, więc fabrykowane 
P s i ą t k a m i milionów. Proklamacje, za 
p r t e w tych ulotkach redagowane s ą 

P wszystkich niemal narzeczach Etjo-
.,•]!.. Trudno powstrzymać ciekawych 

^ py ta jących ulotki T ł u m y z b i e r a i ą 
a t dool<oła ludzi, odczytujących te ode 
j t y y . ułożone w krótkich, lapidarnych 
• J D A N I A C H : * ' » » • •• 
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(na cztery) na rzecz państwa! Przycho 
clzimy uwolnić niewolników i odszko 
dować ich panów! Przychodźmy ukoro 
nować w Aksumie legalnego spadkobier 
cę dynastjl! Przychodzimy aby przepę 
dzić uzurpatora- nienamaszczonego w 
Aksumie!" 

Sądząc z pozorów powyższe bomby 
narazie nie 

wywierają wrażenia. 
Jednakże działają powolnie i tern sku
teczniej. Dla szczepów Tigre i Mabras 
prawdziwym negusem jest dedżas Haile 
Selass^e, imiennik obecnego negusa, 
sprzymierzeniec Włochów- Ponadto 
król. niekoronowany w katedrze Ak-
sum. dla wielu nie jest godzien korony. 

Ale mieszkańcy prowincyj Tigre i 
Mahras (właściwi Abisyńczycy) stano
wią tylko jedną czwartą część ludnośi i 
Etjopji. Temniemnicj inne, liczniejsze 
szczepy, zajmujące tery tora, anektowa 
ne dopiero od -50 lat, byłyby szczegól
nie zadowolone gdyby je zwolniono od 
ciężkich podatków, nałożonych im przez 
władcę w dalekiej Addis- Abeb<<. które 
go nie ogląda!" nigdy. Ciężar tych po
datków, jest tak wieiki, że dla pokrycia 
'ch częstokroć sprzedać* trzeba najdoro 
dniejszego syna i nnioi^lnieiszą córkę, 
tj. zgodzić się na poniżenie p.isiadaua 
niewolników w rodz.n o. 

Bowiem, jak lv i^rrlzić nioję na pod
stawie danych zebranych od ludzi wszy 
s.k ch narodowości i wszystkich sfer 
społecznych. któr/v mieszkali conaj-
mnień dziesięć lat w różnych dzielnicach 
Etjopji. niewolnictwo istnieje tutaj w 
rzeczywistości i na podstawie prawnej. 

Dekret cesarski o zniesieniu njewolni 
ctwa, wydany zostaj tylko dla formy. 
Władze nietylko nie stosują miar prze
ciwko niewolnictwu, lecz współpracują 
w celu utrzymania zakorzenionego zwy 
czajui 

Jak powiadają, liczba niewolników 
w Abisynji sięga obecnie ; k 

dwóch milionów* 

wśród! których-niema-ani j e t o g o 'ChYz-e 
ści janina, ani w y / n a w c y i s l amu . Kopto 
wie i muzułmanie zdobywają swych nie 
wolników spośród pogańskich szcze
pów. Rynki niewolników zostały znie

sione w ośrodkach zamieszkanych przez 
Europejczyków, ale handel odbywa se 
mimo to po dawnemu- Niewolnik, który 
zbiegł z domu swego pana, jest poszu
kiwany przez policję, która więzi go, 
poddaje chłoście i siłą sprowadza spo 
wrotem Przy recydywie ucieczki zosta 
je zakuty w kajdany. 

Dwie są metody rekrutacji niewolni
ków: 1) porwanie zapomocą band uzbro 
jonych 2) sprzedaż z wolnej ręki ojca 
lub właściciela. Pierwszy system stosu 
ie się podstępnie i potajemne- Co do 
drugiego, sprzedawca i nabywca uważa 
ją swoją tranzakcję za uczciwą. 

Może nie należy robić porównań na
szych pojęć z krajem, tak dalece innym 
pod wzgilędem cywil izacj i . Niewofolk 
w Abisynji zwie się ..sługą"- Żołd swój 
odbiera pod postacią pożywienia, ubra
nia i mieszkania, a także niekiedy napiw 
ków. Strzelę :ki. 

W chwili obecnej wojskom włoskim 
sprawiają ogromną trudność —stepy a-
bisyńskie- Utrudniają one przedewszy
stkiem pracę wywiadowczą lotników 
włoskich. Niezwykle wysoka trawa, do 
chodząca do trzech i czterech metrów 
wysokości, pokrywa obecnie stepy w 
północnej części Abisynji. W latach ub :e 
głych w odrębnych warunkach. Abisyń 
czycy podpalali zazwyczaj stepy w poło 
wie października, kiedy trawa już wysy 
cha- W tym roku jednak zabromono 

wypalania stepów, uważając wysoką 
trawę za najlepszą osłonę przed bomba 
mi lotników nieprzyjacielskich. Wobec 
tego z naczelnego dowództwa wojsk 
włoskich wyszedł rozkaz, aby z samolo 
tów zrzucać na stepy bomby zapalne, 
któreby oczyściły stepy z niepożądanej 
osłony. Obecn e stepy wszędzie już pło 
ną, podpalone tym razem przez W ł o 
chów, a widok ich przedstawia groźny 
obraz, zwłaszcza w nocy-

O : Q : O 

Tragiczna przeszłość kołrety. 
Moralni zbrodniarze uniknęli kary. M 

Trwający kilka dni sensacyjny proces 
Marji Lemoine, morderczyni pani Cor-
mon, skończył się onegdaj wyrokiem, 
skazującym ją na 15 lat robót przymuso 
wych. Jej wspólnik moralny sprawca 

. zbrodni, krupier Antoni Nicolai, otrzy-
j mał 2 lata więzienia Prasa paryska kry 

tyku je wyrok, wydany na Nicolaia, któ 
ry odegrał tak ohydną rolę w historji 
zbrodni- Pomijając obciążające go zarzu 
ty Marji Lemoine. sąd nie wziął pod u 

W przewidywaniu ataku lotniczego na Addis-Ababe. 

W parku, należącym do poselstwa francuskiego w Addis Abebie w pospiechu wykań
czane są schrony przeciwlotnicza w przewidywaniu bliskiego ataku włoskich sił lotni. 

czych na miasto. 

wagę tego, że Ncolai zatrzymał u siebie 
przez 24 godzin pieniądze i klejnoty, 
przyniesione mu przez Marję Lemoine i 
oddał ie w ręce policji dopiero wówczas 
sdy się dowiedział, że pochodzą one ze 
zbrodni, a nietylko z ykradzieży-

! Maria Lemoine przedstawiła w sądzie 
żałosny widok kobiety, zdradzonej i zni 
szczanej przez życie. I to wpłynęło na 
znaczne złagodzenie wyroku- który w 
innych warunkach musiałby być bardzo 

' surowy, gdyż Marja Lemoine była 
pierwszą kobietą we Francji- sądzoną 
za zbrodnię dla zwyczajnego rabunku-
Wzięto jednak pod uwagę jej tragiczną 
przeszłość. Przykra zwłaszcza dla wszy 
stkich była chwila, gdy zeznawał brat 
Marji Lemoine, która zachęcała go do 
wyjawienia przed sądem bez osłonek 
całego jej smutnego dzieciństwa. Brat 
potwierdził, że biedna Marja była w 8 
roku życia zgwałcona, w dwunastym ra 
ku życia sprostytuowana, a w czterna
stym roku życia zarażona- I jeszcze 
straszniejszą rzecz wyznał iej brat: M a 
rja Lemoine oddawała się w czterna
stym roku życia prostytucji pod okiem 
swojej potwornej matki- która ciągnęła 
z tego zyski. 

Uniknęli jedynie, kary ci wszyscy, któ 
rzy Marję Lemoine popchnęli na drogę 
upadku, wszyscy ci potworni i zbydlęcc 
ni mężczyźni, uprawiający ohydny za
wód pośredników i handlarzy żywym 
towarem.- k ió jzy handlowali nią Rrzez 
tyle lat, spychai&c ją coraz głębiej w ba 
gno moralne, aż do zbrodni. Dlatego 
wymiar sprawiedliwości, który nie ob
jął również tych wszystkich istotnych 
sprawców strasznego upodlenia Mar j i 
Lemotoe, jest tyłko połowiczny | nie 
przyczyni się do naprawy ohydnych sto 
sunków, panujących w podziemiach 
świata paryskiego-
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STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
.-W Kalkucie wysiedli pasażerowie statku 

jWssa" wśród których był zeuropeizowany 
fijidus, miedzianowłosa europejka i profesor 
l^ndstadsten, za którym celnik wysłał dys-

r*tnie wywiadowcę. 
m Munl Kaleh otrzymał rozkaz śledzenia 
"edzianowłosej Polki, która jechała do »we-

8 0 hrata. 
^ Prof. Rundstadsten odnalazł zakonspiro-

«nego przywódcę Hindusów, Lohar Barę. 
h. ram spotkał też pretendenta do tronu 

, rmy księcia Bahadura. 
I .Hindus Prakasz, który wrócił Z Europy, 

° ł siostrzeńcem Bahadura. 
. Bahadur chciał go namówić do walki Z 
W«ją. 

Zofja, uratowana spod auta przez ofice-
^ w angielskich, spędzała czas w ich towa-
^ystwie. 

\ Zaręczyła się Z Robertem Wilkinsem 
.'pędziła wskutek burzy noc w iego domu 

I towarzystwie rannego Prakasza. 
^^Ojciec WMkinsa był przeciwny zaręczy-

^ Zosia postanowiła wyjechać do brata, nie 
j^Sąc się spotkać Z Wilkinsem. 
L^em Z n ią jechał tancerz Freddy Prado, 

l 0 r y ją śledził Z ramienia Rudstastena 
• » # 

i — Muszę się pochwalić, — rzekł Ro-
fi?rt. — że jako jeden z pierwszych łot

rów angielskich ustawiłem na swoim 
Paracie stały kulomiot. Dzięki temu 

JL^z dłuższy czas miałem największą 
strąconych „Fockerów", , Rumple 

i „Albatrosów". Później, gdy mnie 
^n ies iono do eskadry samolotów bom 
y^ujących, moje dawne rekordy zma-

śmiesznie wobec wyczynów takich 
jak Num.;esser, Garros Fonc. Dor-

s , e- czy sławny Gnynemer, którego z^-
^ ' i l kapitan Wissemann. 

§ w a chwilę umilkli, gdyż od bulwaru 
*nt e ' pędziły im naprzeciw trzy 

a s łra*y ogniowej, widocznie któraś z 

bomb wywołała pożar. 
— A ty, ilu strąciłeś nieprzyjaciół? 
— Dziewiętnastu, — odparł Robert z 

westchnieniem. 
— Wspaniale! Wyjść zwycięsko z 

dziewiętnastu pojedynków powietrznycli 
to przecież musi być satysfakcją niclada! 

— A mieć na sumieniu życie dzie
więtnastu ludzi? 

— Znacznie więcej mogło zginąć od 
każdej twojej bomby, kiedy % eskadry 
myśliwskiej przeniesiono cię do.. 

— Mogło, ale pewności nie mam. Prze 
ctwnie, wolno mi pocieszać się że wszyst 
kie moje bomby spadły do ogrodów, par 
ków, sadzawek że ludzie z domów, któ 
re przypadkiem zburzyłem, siedzieli u-
kryci w piwnicach,. 'A tamtych dzie
więtnastu nieszczęśników zginęło na-
pewno! — Robert znów westchnął. — 
Widziałem jak ich maszyny wlokły zo 
sobą ogony dymu i o<ma. Wldzfa" 
łem. jak zlatywały na ziemie po
dziurawione mojemi kuUmi, niezdolne 
już do wyrwania sie z wirów śmiertelne
go korkociągu- Widziałem zwęglone 
zwłoki niejednego z tych dziewiętnastu.. 
A, niech jasna cholera tę wojnę! 

Skręcili w prawo, w tue^ de Seine. 
która w wyższej swej czyści nosi l a * 
zwę rue de Tonrnon; u jej wylotu stoi 
Kmach Senatu, zasłaniający stąd widok 
i.ą Ogród Luksemburski, a naprzeciw Se
natu znajduje się sławna restauracja 
..Foyofa. Tnm właśnie Robert zamierzał 
uczcić przyjaciela wykwi lnym obiadem. 

— Jeszcze im bomb nie zabrakło? 
Detonacje rozbrzmiewały obecnie P-> 

prawej ręce brnących w ciemnościach 
Anglików, lecz już w przyzwoitej odle
głości: niemieccy lo'nlcy z uporem szuka 

li olbrzymiego gmachu ,,!nwalidów", Wio 
dząc si i i . \ć dobrze. Jak w a ż n y urząd ma 
tam swą chwilową siedziba. 

— „Bóg wojny" nawet po zgonie nie 
ma spoikoju, — rzekł Robert. 

— Ach, prawda, zupełnie zapomnia
łem, że Napoleon leży u „Inwalidów". 

— Ściśle biorąc, nie leży, lec z stoi w 
swoim wspaniałym sarkofagu- Sądziłem 
dc/wniej, że nnjpiekniejszem mauzoleum 
świata jest nasz, indyjski Tadż Mahal 1 
Jest niem. ale tylko z zewnątrz. Zato 
wewnątrz.. co tu gadać, to trzeba zoba
czyć i r^dzę ci to uczynić zaraz futro-

i— Niema głupich, — odparł Kit ru
basznie, — nie po to przyjechałem na 
urlop do Paryża, by oglądać groby, tych 
majm na froncie dosyć... Do stu piorunów 
czy daleko jeszcze do twojej knajpy? 

— Niedaleko, najwyżej pięć sześć do 
mów. 

Zwolnili kroku, gdyż rue de 1 ournon 
przy kmcu staje się dość itromą-

— A jakże będziemy jedli po demku? 
Przecież elektryka... 

— Obejdzie się bez niej. Podczas noc
nych alarmów w tutejszych lokalach zar. 
słania sie szczelnie okna i jada się przy 
świecach. 

— Cudownie! Żadne oświetlenie nie 
jest tak nastrojowe, jak pochodnie i świe 
ce. Robert, gdybyś wiedział, jaki mam 
wilczy apetyt, to.-. 

— Już jesteśmy u celu wędrówki 
Teraz t y l k 0 przejść jezdnię i... 

— I za minutę będę: wcinał aż miło. 
Najpierw tuzin ostryg, potem..-

— No?... Co chcesz potem?-.. Kit, 
pytam, co chcesz... dlaczego przystaną
łeś?... Kit!-.. Odezwij się. Kit!! 

Nie było odpowiedzi i nie mesło jej 
nic zagłuszyć, gdyż nieprzyhciclskj na
lot wyczerpał zapas przywiezionych 
bomb. Powietrzna eskadra niemiecka J 
szybowała już napowrót ku swoim, że-J 
snana salwami coraz dalszych bateryj 
dział zenitowych. Odległe tę i stłumio
ne detonacje nacichały szybko- lecz Pa
ryż jeszcze milczał nieufnie i milcz:^ 
Kit. 

— Nie rób głupich kawałów' Gdzieś 
się schował? 

Nie bac^ic na sro«ic przepisy poli

cyjne, ani na to, że tuż obok są koszary 
oddziału Gwirdj i . Robert Wilkins wy
jął z kieszeni latarkę elektryczną, zapa
lił ją i strumieniem światła omiótł c?eść 
jezdni, przez którą właśnie przechodził; 
za nim, w odległości czterech, lub pię
ciu kroków, na krawędzi jeszcze tamte
go chodnika leżał major Kit Batten. Z je 
go prawej skroni obficie sączyła się 
krew. Twarz pokryta jej nitkami wyglą 
dała tak, jakby m niej przysiadł olbrzy
mi pająk. 

— Kit, co z tobą, na Boga? 
W minutę później Kit znalazł się w 

przedsionku restauracji „Foyofa" i sze
roko otwartemi oczyma patrzał na jarzą 
ce się świece, które dają lak nastrojo
we oświetlenie i ną tłum 3:elnerów. z 
których jeden przypadkowo wpadł tu-
iaj... zabawne doprawdy-., z podwójną 
porcją ostryg. Ale Kit Batten byi już 
martwy. Skonał w momencie, gdy Ro
bert przenosił go z ulicy na ręk?>ch. Wy 
szedł cało z kilku straszliwych ofensyw 
niemieckich, podczas których zdarzało 
się i tak. że bagnetami broirł swoich ar 
mat. Podkopy, miny, ogień huragano
wy , ataki gazowe, bomby lotnicze ty
sięczne zasadzki, niebezpieczeństwa 
przeżył szczęśliwie i w ciągu 42-mie-
sięcznego pobytu w tern piekle nie od
niósł ani nawet lekkiej kontuzji. Zginął 
dopiero w pierwszym dniu swego 
urlopu, zdała od frontu, w Paryżu, 
gdzie śmierć miała do wyboru pięć mil 
jonów ludzi i wybrała sobie tej nocy 
dwudziestu, a w tej liczbie właśnie jego 
Padł... bynajmniej nie od zbłąkanej kuli 
jak Robert sądził początkowo; zbłąkana 
kula zawiniła o tyle, że zerwała* z dachu 
kawałek gzymsu, który spadając ugo
dził Kita w skroń. Gdyby byl i skręcili z 
chodnika, na jezdnię o sekundę wcześ
niej, lub później, major Batten pałaszo
wałby W a z ostrygi, zamiast leżeć w 
kącie przedsionka i czekać na ..trupiar-
l;ę", po która już telefonowano. 

— Marnie skończył, — uznał piccolo 
zginać pod murem od kawałka da

chówki to ."esnekt nawet dl- cywila, a 
co dopiero dla oficera, który ma na 
iy» rci tv!e orderów-

— No cóż. na wojnie jak na wojnie,— 

zauważył sentencjonalne maitre d'hotel 
' wypędzając kelnerów na sale do gości. 
\— a przedsiębiorstwo musi iś>ć swoim 
trybem— Rzekłszy to palnął „pikolaka" 
w kark, poczem złożył Robertowi gra

n u l a c j e spowodu cudownego ocalenia. 
1 Zupełne, szczerze, serdecznie; bądź co 
bądź było pomyślną okolicznością dla 

' lokalu, ż e nie zginął jego stały klient, 
i tylko ktoś, kogo tutaj nie widziano n i -
!gdy. 

Wielka ofensywa niemiecka, której so 
jusznicy spodziewali się w kwietniu 

1 rozpoczęła się nieco wcześnie, miano-
' wicie dnia 21 marca- Jak gigantyczne 
rozmiary miało przybrać to decydują
ce uderzenie n !echai świadczy fakt, że 

i dowództwo niemieckie użyło do niego 
i aż 74 dywizyj , przeważnie ściągniętych 
z frontu wschodniego. Po parugodzin-
nym. najgwałtowniejszym w dziejach 
wojny ogniu artyleryjskim masy piecho 

I ty ruszyły do ataku po obu stronach 
j St. Ouentin- Celem natarcia miało być 
i rozdzielenie Francuzów od Anglików i 
| zepchnięcie tych ostatnich do morza, 
tymczasem właśnie Anglicy stawili 
twardszy opór, zwłaszcza pod Cambrai 
sławnem z pierwszej bitwy czołgów. 

; Niemniej jednak 5 armja angielska zosta 
ła .zniszczona zupełnie, niemniej Fran
cuzi w ciągu dwóch dni musieli cofnąć 
się o 20 do 30-tu kilometrów, (a 26 mar 
ca dywizje niemieckie wyszły ze zdoby 
tych okopów w otwarte pole i jozpoczę 
!y pościg, niczem na początku wojny, 
kiedy to rowy strzeleckie^ prawie nie 
były w użyciu-

Nietrudno wyobrazić sobie, jaki tego 
dnia panował nastrój w Paryżu, na do
bitkę bombardowanym nieustannie po
ciskami zagadkowego pochodzenia Uwa 
żano je por.ząrkowo za bomby lotnicze, 
lecz ściągnięte coprędzej eskadry my
śliwskie nie wytropiły w przestworzach 
ani jednego Niemca, choć polowały na 
niego przez kilka dni. Zrozumiano wresz 
cie. że nawet balon sterowy nie mógł
by krążyć tak długo w jednem miejscu 
z potężnym balastem pocisków, które 
spadały na miasto dokładnie co kwa
drans- (d. c. n.) 
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KRATECZKI. 

%k % Warszawy w kM&m w erszach. 
Zarząd Polskiego Tow. Rtefbrrrry mieszka

niowej postanowił w dalszym ciągu prowa
dzić badania, rozszerzywszy ictr. zakres na 
zagadnienia zaniedbanych domów w War
szawie. Prace te będą prowadzone w. ścisłem 
nawiązaniu z działalnością Zarządu Miejskie
go. W celu zaznajomienia szerszych kótmiesz 
karków i instytucyj interesującycTr się walką 
z ruderami, w związku a ankietą w tej spra
wie, Towarzystwo projektuje urządzenie pu
blicznego zebrania, na Worem zakomuniko
w a n e będą wyniki ankiety. 
vane będą wyniki ankiety. . 

* * » 
W ciągu 10-letniej działalności psycho-

technikow polskich-, dwukrotnie odbyły się 
wspólne narady, obecnie w ck#»«f» 5—7 sty
cznia 1936 r. zbiorą s ię psychotechnicy aa 
korrterenefi w Wamawłe, omawiając wyniki 
i wieloletni dorobek w rej dziedzinie nauki. 
Ill-cia polska konferencja psychotechniczna 
ma rra celu pogłębienie podstaw I opracowa
nie wytycznytn n i przyszłość' ruchu psycho
technicznego. Zgłoszenia uczestnictwa w kon
ferencji k o m i t e t u przyjmuje do dnia 1 grudnia 
r.6. wraz z dopłata ptęc" rłotyek konto P.K.O. 
Nr. 21620 Polskie Tow. Psychotechniczne — 
ul. Mokotowska 6. , 

W gmachu schroniska dla bezdom
nych na Annopolu wydział oświaty oru 
chomi wkrótce przedszkole dla dzieci. 
Przystąpiono Jul do robot zni erzaja.-
cych do przystosowania lokata do po
trzeb zarówno higienicznych, jak I peda 
gogicznych przedszkola. 
^ Budowa w stanie surowym gmachu 
Związku Harcerstwa Potowego im- Mi 
chałiny Mościckie) przy vH. Łazienkow 
sklej dobiega już końca. Będzie to wiel 
ki nowoczesny gmach, w którym znaj
dą pomeszczenię bmra Związku oraz lo 
kale dla wycieczek gości harcerstwa pol 
skiego itp Dom ma bardzo ładne położę 
nie, gdyz jest wznoszony między tere
nami sportowemi w sąsiedztwie najw^k 
szego w Polsce stadjomt Wojska Pol
skiego. Dom ten będzie oddany do uźyt 
ku w przyszłym roku* 

• • • 
Dzięki zabiegom Tow. przylac'01 Ma 

mnonfn. Bielan i okolic, za kilka dni 
nastąpi uruchomieni odcinka l inji tr.un 
wajowci nr- 14 od ul. Mierosławskiego 
przez ul Mickiewicza do ulicy Potoc
kiej i Marji Kazimiery. Wybudowanie 
howego odcinka toru tramwajowego 
zbliży Marymont do śródmieścia; za
miast okólnego dojeżdżania do stolicy* 
mieszkańcy będą odbywać drogę zna
czne krótszą trasą-• • * 

Najstarszą ulicą na Żoliborzu jest ul-
Towiańskiego, zabudowana od 1923 r. 
na całej swej długości domami państwo 
weml. Mimo to ulica ta dotychczas, tj-
w ciągu 12- łab pozbawiona jest j a k a 
kolwiek jezdni i zwykłych chodników. 
Szereg ulic- zabudowanych później I 
rzadziej zamieszkałych, posiada juz ule 
pszone nawierzchnie-

GŁUPIE ZMARTWIENIA 
spacerujących przyjaciół. 

Niebezpieczna kobieta, 
Alarm w misszkamu komisarza. 

Czytelnik zapewne jest przekonany, źe 
ciepło, jakie ostatnio znowu do nas zawita 
ło jest wyłącznie dziełem przypadku. W 
rzeczywistości jednak bynajmniej tak nic 
jest. Wszystko na świecie, wszystko w na 
turze posiada swoje powody, swoje uspra
wiedliwienia. 

Ja wiem, dlr czego teraz znowu jest cie
pło. Poprostu dlatego, że nikt z nas, ludzi 
uczciwych, a wiec ludzi ciężko pracują
cych na kawałek chleba z kiełbasą, nie ma 
pieniędzy na zimowe palta, na futra, na w-
branie, na kanelusze i tp. Gdy tylko w nie
bie dowiedziano się, ie od 1 grudnia za
miast nowej pożyczki narodowej lub inwe
stycyjnej nasze pensyjki zostaną uderzone 
nowym podarkiem, postanowiono: w tym 
roku nie będzie zimy, bo niby z czego bie
dny urzędniczyna glodomorek weźmie na 
węgieł, za co kupi sobie cieplejsze paletko, 
czem przyodzieje chude, wynędzniałe ciał
ko? 

I Pan Bóg postanowił zlitować sie nad 
nieborakami, zwanymi na ziemskim padole 
urzędnikami i postanowił odłożyć zimę do 
lepszych czasów. Do czasów, kiedy zamiast 
nas, podatki zaczną wreszcie płacić we wła 
ściwej wysokości kstrdenicznley s centrum 
miasta, którzy zaczynają narzekać na tzcze 
golnie złe czasy,, gdy s komornego zamiast 
po 5 latach, dopiero po dziesięcin mogą so
bie ktpłć Jeszcze Jeden dom. Do czasów, 
kiedy kupiec, fabrykant Itp. przestanie pro 
wadzić podwójne księgi handlowe a zacz
nie płacić podatki w dostatecznej wysoko
ści, przy której Jemu zostanie I tak na k a 
wior a pracownikowi starczy wówczas przy 
najmniej na rałe buty. 

Dlatego właśnie zrobiło się ciepło, aby 
chudy gryzipiórek nie zamarzł na śmierć 
ku chwale ojczyzny, aby mógł przerwać 
płacze i Jęki właścicieli, którzy protestują 
żywiołowo przeciw obniżeniu komornego 
o 15 procent. 

Są niewątpliwie na krańcach miasta ka-
mienicznicy ubodzy. Z tem godzę się, te 
mały domek, zamieszkały przez bezrobot

nych nie przynosi dzisiaj dochodów. Ale te 
setki domów w centrum miasta znam. I 
wiem, jakie grube tysiące złotych Ich wła
ściciele co kwartał chowają do przepast
nych kieszeni, z których dla złotówki nie 
ma już powrotu na światło dzienne. 

Denerwujący są również handlarze t. 
zw. ratalni. Są to w lwiej mierze kupcy, 
wymigujący się od płacenia podatków aż 
miło. Jeden z drugim zarabia miesięcznie 
netto 2 tysiące złotych. Podatków płaci 
rocznie... 500 złotych, ale zakłada energicz 
ne protesty przeciwko akcji oddłużenia u -
rzędników, bo go to „doprowadzi do ban
kructwa*'. 

Chyba do bankructwa t. zw. złośliwego-
to znaczy, źe skorzysta z okazji, aby nabić 
w butelkę swoich dostawców. Ale w rzeczy 
wistoścl jego dotychczasowe grube docho
dy wystarczą mu Jeszcze na długie lata. 

No, ale miejmy nadzieję, że duslgroszo-
robów wezmą jeszcze do galopu. Ody to sfe 
stanie będziemy mogił nareszcie otrzymać 
przyzwoite, wystarczające do skromnego, 
spokojnego życia pobory. 

JĘZYKI. 
Zdawałoby się, że w tych kiepskich cza 

sacb wszyscy ludzie mają tylko pswaźne 
zmartwienia. Zaprzecza temu fakt kłótni 
między Aleksandrem Neumanem i Zbignie
wem Salacińskim. 

Oleś i Zbycho spotkali się na ulicy Piotr 
kowsklej. Gadali o tem i o owem, w pewnej 
zaś chwili Oleś oświadczył, że najpiękniej
szym Językiem świata jest język francuski. 
Nie wiem, co Oleś mini tu na myśli, ale Sa-
ładńskł oburzył się I twierdził kategorycz
nie, że niema Jak nasz własny Język polski.* 

Od słowa do słowa, od Języka do Języcz 
ta , przyjaciele wzięli się za głowy. Spisa
no im protokół za zakłócenie spokoju pu
blicznego a Sąd Gród 'ki skazał Aleksan
dra Neumana I Zbigniewa Satacińsldego po 
ZO złotych grzywny z zamianą wrazie nie
ściągalności na 4 dni aresztu. 

Jerzy Krzeckl. 

Z Tarnopola donoszą: 
Sensacyjną sprawę rozpatrywał Sad 

Okręgowy karny w Tarnopohj. W cha
rakterze oskarżonej stanęła przed są
dem E. L- korepetytorka prywatna w 
Tarnopolu której prokurator zarzucił fał 
szywe oskarżenie komisarza P. P- M. M. 
przed Komenda Wojewódzka P- P o to 
że wciągnąwszy ja przemocą do swego 
mieszkania, rozebrał Ja dn naga. 

usiłując Ja zniewolić. 
T*o sprawy przedstawia sie według aktu 
oskarżenia następująco: W nocv .-Le
gion Młodych" urządzi! w sali kawiarni 
„Polonja" w Tarnopolu zabawę publi
czną, w które'j między innymi brata u-
dział oskarżona | jako gość komisarz M-

Po zabawie panna L- znalazła sie w mic 
szkaniu komisarza. W mieszkaniu komisa 
rza M. doszło 

do dramatycznej sceny, 
w czasie której okazało się. że panna L-
chce zostać żona komisarza i w tym ce 
lu zainsecnizowała awanturę biciem 
szyb, okrzykami ..gwałt" i ucieczka w 

bietfźnie na korytarz-
Według zeznań szeregu świadków, 

uchodziła oskarżona za histeryczkę. " a 

wiązywała znajomości z mężczyznami 
w tym ce'u, nbv wyjść tylko zamaż. pro 
wokując mężczyzn do niebezpiecznych 
sytuacyj Itd. Po przeprowadzeniu roz
prawy skazano oskarżona na 10 miesię
cy więzienia 7 zawieszeniem na lat 5-

Wojna z karaluchami. 
Z Sosnowca donoszą: 
W Sosnowcu ostatnio . pojawiły się 

karaluchy, które sa prawdziwa plaga lo 
katorów- Duże, czarne robaki zwłaszcza 
nocą wychodzą ze swych kryjówek i spa 
Cerują, w poszukiwaniu żeru. Docierają 
Wszędzie- toteż trudno uchronić się 
przed wizyta 

niepożądanych gości. 
Mieszkańcy bronią, się przed Inwazją 

czarnych najeźdźców wszelkiemi środ
kami. Ostatnio Jedna 7. mieszkanek nie 

wiedząc Już co robić, sprowadziła z Ka 
towic specjalistę który w uszczelnionem 
mieszkaniu zaatakował napastników ga 
z. .mi trującemi-

Po pierwszym ataku robaki pokazy
wały się nadał, toteż przeprowadzono 
drugi atak gazowy- Czv czarni wojowni 
cy posiadają maski | potrafią się obro
nić przed zagładą, pokażą najbliższe dni. 
W każdym bądź razie mieszkańcy blo
ków mają rozmaitość. 

: Q : ' 

Kupiony znaczekF.O.M. 
tworzy miljony — potrzebne na budowę 

polskich okrętów wojennych! 

I IADJ O-KĄCIK* 
DZIŚ, dnia 4 listopada wieczorem: 

RASZYN. 
15-15 Wiadomości o eksporcie polskim 
15.20 Przegląd giełdowy 
15 30 Muzyka z płyt 
16.00 Lekcja jeżyka niemieckiego 
16.15 Koncert ze Lwowa 
1640 Skecz ze Lwowa 
17-00 W drodze do własnego domu — felje-

ton — wygi. W. Woytowicz-Grabińska 
17.15 Minuta poezji 
17.20 Pieśni w wykonaniu Ireny Bardy 
1750 Pogadanka Brunona Wlnawera 
18.00 Recital skrzypcowy Grażyny Bacewi-

czówny 
1830 Zwycięstwo Polski w zawodach balo

nowych — pogadanka dla dzieci 
18.40 Życie kulturalne i artystyczne stolicy 
18 45 Muzyka z płyt 
10.00 Skrzynka rolnicza 
19.10 Program na dzień następny 
19.20 Koncert reklamowy 
1935 Wiadomości sportowe lokalne 
19 40 Wiadomości sportowe ogólne 
19 50 Pogadanka aktualna 
2000 Audycja żołnierska 
2080 Trio na obój, fagot I fortepian 
2045 Dziennik wieczorny 
20.55 Obrazki z Polski współczesne! 
21 00 Piosenki w wykonaniu chóru Dana 
21 Rfl Audycja literacka z Krakowa 
2? ' ncett symfoniczny w wykonaniu or-

P. R. 
2" -lotność! meteorologiczne dla ko-^ 

ti i i lotniczej 
23-05--23-30 Muzyka taneczna z płyt 

Łódź, jak Raszyn, z wyjątkiem: 
13 30 Piosenki ludowe o motywach wojen

nych — płyty 
15.12 Przegląd giełdowy łódzki 
1530 Muzyka z płyt . , ... 
18.30 Rozmowa z matvmf tadTo^ćFffernmł 

(skrzynka dla dzieci) — przeprowadzi Z 
Kotlarska 

18 40 O wszystkiem potroszku 
18.45 Muzyka z płyt 
1910 Program na dzień następny 
19.20 Koncert reklamowy 
1985 Wiadomości sportowe lokalne 
23.05—23 30 Muzyka taneczna z płyt 

WTOREK, dnia 5 listopada: 
RASZYN. 

630 Pleśń poranna 
6.84 Gimnastyka 
650 Muzyka z ołyf 

W przerwie o godz. 7.20 D/icnnik 
poranny 

7.50 Program na ozlcń bleżaev 
7.55 Parę Informacyl 
8 00 Audycja dla szMł 
810 Przerwa 

1157 Sygnat c—< 
1200 Hejnał 

1203 Dziennik południowy 
12.15 Audycja dla szkól 
1230 Muzyka orkiestry Stefana Rachonia 
1325 Chwilka gospodarstwa domowego 
18 30 Z rynku pracy 
13 35 Przerwa 
15-15 Wiadomości o eksporcie polskim 
15.20 Przegląd giełdowy 
1530 Muzyka z płyt 
1600 Skrzynka P. K. O. 
16-15 Koncert zespołu Wiktora Tychow-

sklcgo 
16 45 ..Cała Polska śpiewa" 
17 00 Ze świata wielkich i drobnych wyna

lazków 
17.50 Encyklopcdja mówiona — transmisja 

Grossmanowej 
17.50 Encyklopedja mówiona — trasmisfa 

z Krakowa 
18 00 Muzyka z płyt 
1880 Reymontowska wieś Lipce — reporta* 
1845 Muzyka z płyt 
19 00 Wiadomości rolnicze 
1910 Program na dzień następny 
19 20 Koncert reklamowy 
19 85 Wiadomości sportowe lokalne 
19.40 Wiadomości sportowe ogólne 
19 50 Pogadanka aktualna 
2000 Pogadanka muzyczna ze Lwowa 

W przerwie nkoło godz. 2050 Dzien
nik wieczorny i Obrazki z Polski współ" 

22 30 Feljeton z Poznania 
22 45 Nowa konstytucja polska — odczyt w 

języku francuskim 
23 00 Wiadomości meteorologiczne dla ko

munikacji lotniczej 
2305—2330 Muzyka z płyt 

ŁÓDŹ, Jak Raszyn, z wyjątkiem: 
1885 Humor różnych narodów — płyty 
15-12 Przegląd giełdowy łódzki 
1530 Duety operowe z płyt 
18 80 Rozmowa % radiosłuchaczami 

prowadzi dyr. B. Pawłowicz 
18 40 O wszystkiem potroszku 
18 45 Ulubione piosenki z płyt 
19.10 Program nn dzień następny 
1920 Koncert reklamowy 
19 35 Wiadomości sportowe lokalne 
22 45 „Łódzkie minuty literackie" 
22.30—28-30 Muzyka z płyt 

olO:o 
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Ostatnia premjera w klno-rewjł „Jar" przy 
ul. Kilińskiego 124 ściągnęła tłumy publicz
ności. Nic dziwnego gdyż rewjetka p. t 
„Jedziemy na warjata" jest pełna humoru 1 
pikantorji. Biorą w niej udział aktorzy scen 
stołecznych jak Orzybowska, Werlińska, Ole 
niecka, Malska, Ordon, Skorasińskl, Orda 
I Inni. To też publiczność nie szczędząc 
braw wychodzi z teatru bardzo zadowolona-

Na ekranie: „Wielka księżna Aleksandra"-

JAN - ALEKSY NERET. 

SPŁATA OŁUtiiU* 
— Bartłomieju I Ten człowiek nie żyjel — 

zawołał baron Ryszard d'Oten zrozpaczonym 
głosem, nachylając się nad leżącym bez ru
chu mężczyzną. 

Leśniczy Bartłomiej przyłożył ucho.do je
go piersi. 

— Chyba, że tak, panie baronie — po
twierdził prostując się. 

— O, mój Bose! Co ja zrobłłem?l — jęk
ną*) jego pan. 

— Alei go pan baron trafił celnie! 
— Milcz, Bartłomieju I — oburzył się 

d'Oten odrzucając ruchem gwałtownym ka
pelusz pilśniowy na tył czaszki. 

światło księżyca wyjrzawszy nagle zza 
chmur padło przez szparę w gałęziach na mó 
wiącego. Był to mężczyzna w sile wieku, 
szpakowaty, barczysty o szlachetnym wyra
zie twarzy. 

Co mu strzeliło do głowy dać ognia do 
tego człowieka?! Achl Sprowokowano gol... 
Od dwóch lat zgórą kłusownicy trzebili mu 
zwierzynę w polach Jego i lasach, psując 
wszystkie polowania. Gniew wrzał w nim od-
dawna. To też kiedy ujrzał w slabem świetle 
dość pochmurnej nocy jednego ze szkodni
ków, celującego do dwóch śpiących bażan
tów, krew zagrała w baronie k strzelił do ra
busia. 

Wnet Jednak opamiętał się. 
To niemożliwe!... To niemożliwe!,., Nie 

mogę uwierzyć w to, co się stało, Bartłomie
ju!... — woła* po fakele chwytając się za 
głowę. 

— Niestety, panie baronłef... Ale... nie 

wielka szkoda nieboszczyka! To Plantos, 
herszt kłusowników i... — jak panu baronowi 
wiadomo zresztą — zły człowiek w dodatku. 
Gdybyśmy usiłowali wziąć go Żywcem strze
lałby do nas niewątpliwie. 

— Jestem zabójcąI O, mój Boże!! Błędny 
Plantos — rozpacza! d'Oten w dalszym cią
gu. 

— Niechże pan baron nie ubolewa nad 
nim! Nie wart tegol — perswadował leśni
czy. Poczem nachyliwszy się wziął strzelbę 
nieboszczyka i dał ognia w gęstwinę. 

— Ot I sprawa skończona — dodał kła
dąc broń na miejsce — pan baron strzelił w 
obronie swego życia I kwita. Niech pan ba
ron nie martwi się. Cala okolica wie, Jakim 
ptaszkiem był Plantos: iły mąż, zły ojciec 
i zły sąsiad. 

Od chwili, kiedy baron Ryszard d'Oten za. 
bił kłusownika Plantos w uniesieniu zmienił 
się do niepoznania. On, myśliwy zapalony, 
przestał fabrykować naboje; flinta jego tkwi. 
ła na słupkach stale, a psy nie opuszczały 
psiarni. 

W zamku swym, gdzie przykuty nałogiem 
myśliwskim, mieszkał samotnie, spędzał te
ras bezczynnie dni całe, ćmiąc fajkę przy we_ 
neckiem oknie wielkiej sali bilardowej t o-
czyma utkwioneml w lasy okoliczne, maja
czące w mgle Jesiennej. 

Nie miał spowodu śmierci Plantos* żad
nych przykrości; leśniczy Bartłomiej, pokie
rowawszy korzystnie dlań sprawę, zjawił się 
po uchyleniu procesu w zamku. 

— Tajemnica ta pójdzie z nami do grobu, 
nieprawdaż, Bartłomieju? — mówił pan ba
ron wynagradzając go sowicie. 

— Niech pan baron będzie spokojny — 

upewnił go sługa. 
Lecz spokój nie wracał do duszy zabójcy. 

Wyrzuty sumienia dręczyły go po dniach ca
łych I nocach. Gdy idąc przez wieś spotykał 
wdowę i dzieci Plantosa, odwracał od nich 
ściągniętą bólem twarz, jakkolwiek wiedział 
dobrze, iż nie żywiono do niego urazy. 

Przeciwnie. Za otrzymane od barona od
szkodowanie Plantosowa, nabywszy kawałek 
gruntu, nletylko nie obawiała się nędzy, lecz 
Zycie miała o wiele lżejsze, nit przy mężu, 
ściganym przez żandarmów, przesiadującym 
w karczmie I nie szczędzącym jej razów za 
powrotem do domu. 

Mimo to Plantos nie schodził z myśli ba
rona. Osoba kłusownika interesowała go. — 
Mówił przy każdej sposobności o nim. Obli
czał wszystkie szkody, wyrządzone przezeń 
w swojej i sąsiednich kniejach. Dopytywał 
się o jego zwyczaje i cechy charakteru, do
szukując się stron dobrych obok złych. 

W rozmowach zaś z leśniczym Bartłomie
jem z przerażającą precyzją Odtwarzał scenę 
dokonanego zabójstwa, powtarzając za każ
dym razem: 

— Ach! Mam dług do spłacenia!... Ten 
dług cięży mi jak kamień na sercu!... 

Daremnie przyjaciele usiłowali nakłonić 
go do brania w polowaniach udziału podaw-
nemu. 

— Nie! Nie wolno mi polować! Mam krew 
Plantosa na sumieniu — odpowiadał kiwając 
głową smutnie. 

Sąsiedzi współczuli mu spoczątku, późnie) 
wszakże znudzeni grobową jego miną, zagłą. 
dali doń coraz rzadziej, by zostawić go Jego 
losowi wkońctl. 

Jesień tymczasem dobiegała końca. Pio
truś, starszy syn Plantosa, pojechał do liceum 

w Poitiers na koszt barona dOtena; wkrótce 
potem wdowa kłusownika opuściła wieś, by 
zamieszkać przy córce, która hojnie wyposa
żona przez d'Otena, wyszła zamąż za gara-
żystę. 

Sezon myśliwski był w całej pelnl. Polo
wania udawały się znakomicie; stróże leśni 
bowiem kłusowali tylko, by, porozumiawszy 
się z sobą, zbywać zwierzynę w mieście. 

Nagle rozeszła się wieść, źe żandarmi zna
leźli sidła w lesie Szatelardu, łapki zaś w za
gajniku Warresa. Mimo zdwojonej czujności 
kłusownicy, drwiąc sobie ze wszystkich, gra
sować jęli na dobre. 

Baron d'Oten dowiadywał się o spraw
kach ich od Bartłomieja. 

— łdalemy dziś na Bekasowe Błota z żan
darmami — oświadczył leśniczy pewnego 
wieczoru — zastaniemy tam jednego z ptasz 
ków napewno. To dość daleko l noc ciemna 
choć oko wykol. Czy pan baron nic poszedłby 
z nami? 

— Nie, mój Bartłomieju! Skończyłem z 
polowaniem raz na zawsze. 

— Pan baron powinien puścić Incydent 
w niepamięć — wtrącft leśniczy. 

Baron d'Oten milczał długo z oczyma u-
tkwlonemi w płomień jarzący się na kominku. 

— Życę cl powodzenia, mój Bartłomieju! 
— odezwał się wreszcie — ciekaw jestem ko
go przyłapiecle na gorącym uczynku? Dziś 
czy jutro schwytacie go niezawodnie... I... 
spłaci swój dług!.,. Jeszcze raz... powodzenia, 
Bartłomieju! Ja,., położę się spać wcześniej... 

Deszcz mżył. Dwóch żandarmów przemy, 
kało się przez gęstwinę leśna, wślad za leśni
czym Bartłomiejem ku dużej polan|e błotni
stej, zwanej Bckasowem Biotem przez miesz

kańców okolicznych. 
— ś p i e s z m y się — mówił leśniczy — żeby 

któryś z kłusowników nie wyprzedził nas. 
Zastaniemy jednego z nich, jak amen w pa
cierzu. Ho! ho! Będzie miał za swoje* Nauczy 
się w kozie rozumu 1 

Szli jakiś czas w milczeniu. Nagle leśni
czy trącił starszego żandarma w ramię: 

— Patrzcie, brygadjerzel — szepnął wsk* 
żując palcem na stojącego na krawędzi pola
ny mężczyznę, którego czarna sylwetka odci
nała się wyraźnie na srebrzystem tle brzóz, 
Jak tarcza strzelnicza. 

— Kto? — huknął brygadjer wychylając 
się wraz z towarzyszami z gęstwiny. 

Zalnterpelowany, Jakgdyby czekając n* 
to, podniósł flintę do góry przymierzy} się ' 
dał ognia w Ich stronę. Lecz ładunek broni 
Jego utknął gdzieś w zaroślach. Jednocześnie 
prawie rozległ się suchy trzask rewolweru 
żandarma i mężczyzna, stojący na skraju po
lany, padł na ziemię. 

Dwaj żandarmi wraz z leśniczym podbie
gli ku niemu. 

— Brygadjerzel Brygadjerzel To niemoż
liwe! Pan baron! Pan baronii O, mój Boże!-
— krzyknął leśniczy. 

Pan d'Oten otworzył oczy. 
— Bartłomieju!... — szepnął urywany!* 

głosem poznawszy sługę swego m~ Jak Pla°" 
tos!... Jak Plantos!... Czekałem długo na K 
chwilę... Spłaciłem dług nareszcie!... Wyzwo
lenie... Bartłomieju! Rozumiesz?... Wyzwole
nie przyszło!.., 

I w śmlęjfj£laxch drgawkach wyzioną' 
uucha ^ 

Tłum. J. S. 
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S P O R T . 
Zwycięzcy na ramionach widzów 
Jedność'* mistrzem .jrizikicrt" 

Wczoraj zakończony został definitywnie 
turniej „dzikich" rozgrywany o nagrody 
„Ech:" i ŁKS-u. 

Po kilkunastu tygodniach rozgrywek, w 
których wzięło udział 31 zespołów, do o-

" statecznej walki o pierwsze cztery nagrodzo 
ne miejsca stcnęły: KS. Jedność, KKO, KS. 
Strzelec (Chojny) i KS Gdynia. 

Pierwsze dwa o pierwsze i drugie miej
sce, drugie dwa o trzecie i czwarte. Po emo 
^jonujących pizebiegach obu spotkań, któ
re odbyły się wczoraj w godzinach poran
nych na boisku ŁKS-u kolejność pierwszych 
czterech drużyn ukształtowała się jak na
stępuje: 

1 miejsce KS Jedność 
2 m'ejsce Koto Kulturalno-oświatowe. 
3 miejsce KS. Strzelec (Chojny). 
4 miejsce KS. Gdynia. 
W konsekwencji nagrodę za zajęcie 

pierwszego miejsca ufundowaną przez 
„Echo*1 w postaci 

11 par butów I pitki 
zdobył KS. Jedność, drugą ufundowaną 
przez ŁKS i „Echo" łącznie w postaci koni 
pletu kostjumów, spodenek 1 1 piłki zdoby
ło Koto Kulturalno - Oświatowe, trzecią u-
fundowaną również przez ŁKS i „Echo" w 
postaci kompletu getrów i 1 piłki zdobył 
KS. Strzelec (Chojny) I czwartą, ufundown 
ną przez „Echo1' w postaci 1 piłki — KS 
Odynia. 

Nagrody te zostaną w najbliższych 
dniach rozdane przez Komisję Turniejowa 
0 dokładnym terminie zostaną zaintereso
wane kluby zawiadomione za pośredni
ctwem naszego pisma. , 

Przebieg wczorajszych meczów był n a -
•łępujący: ' ' 

KS. Strzelec (Chojny) — KS. Odynia 
3:2 (2:1). 

KS. Strzelec zupełnie nieoczekiwanie tra 
fił na doskonałą formę KS. Odynia To też 
walka była- niezwykle zacięta. Pierwsze 
minuty gry upływają na przewadze KS. 
Strzelec, następnie do głosu dochodzi KS. 
Odynia, która też zdobywa prowadzenie. 
Pod koniec tej części gry zespół chojeński 

dochodzi do głosu 
1 zdobywa dwie bramki ze strzałów Ludwl 
siaka | Plusa. 

Po przerwie KS. Strzelec Jest zespołem 
znacznie lepszym, lecz słaba dyspozycja 
strzałowa napastników nie pozwala na pod 
Wyzszenle wyniku. KS. Gdynia tylko chwila 
mi atakuje i jeden z ataków kończy się zdo 
byciem 2-ej bramki przez Fuldego Sukces ten 
dopinguje zespół KS. Gdyni, który teraz 
Jest zespołem atakującym. Niestety zła ro-
binsonnda bramkarza powoduje utratę bram 
ki. którą na swoje konto zapisał Wojtal:. 
Wysiłki KS Gdynia nie przynoszą zmiany I 
KS. Strzelec schodzi z boiska jako zwycięż 
en. 

Drużyny wystąpiły w następującym skli 
dzle: 

KS. Strzelec (Chojny) — Wojtak, Smu
tny, Deka, Lewy, Nagański, Syska, Ludwi-
siak, Kabalski, Płusa, Drabski, Wojtak. » 

KS. Gdynia — Hartman, Witman, Godos 
Glenas, Zajączkowski, Kwiatkowski, Stolec 
ki, Fulde, Olejniczak, Leśkiewicz, śmie-
chura. 

Sędziował p. Jędraszczak. 

KS. Jedność — KKO 1:0 (0:0) 
Nieoczekiwane zwycięstwo KS Jedność 

który w ciągj trzech dni rozegrał trzy spot 
kania. Zwycięzcy byli zespołem lepszym, 
zwłaszcza w drugiej połowie, w której puc 
prowadzili szeieg bardzo groźnych ataków. 

Kolo Kulturalno Oświatowe naogół zawb 
dto, szczególnie 

w Hnji ataku. 
Mecz byl bardzo ciekawy. W pierwszej 

połowie nieco więcej z gry ma KKO. prz? 
ważając w polu dzięki lepszej kondycji fi
zycznej. Jednak obrona KS. Jedność gra 
bardzo dobrze 1 nie dopuszcza ataku prze
ciwnika do strzału. Wynik do przerwy poz) 
sfaie bezbramkowy. 

Po zmianie stron KS. Jedność mimo, te 
gra pod wiatr obejmuje od samego począt
ku inicjatywę i przez cały czas jest w ofen 
zywie. KKO tylko od czasu do czasu do
chodzi pod btamkę przeciwnika lecz bez
skutecznie. W 25 minucie gry jeden z ata
ków KS. Jedność kończy się zamieszaniem 
podbramkowem w którem prawos-krzydlowy 

trzy razy podaje piłkę 
do środka by wreszcie za czwartym zdobyć 
zwycięski punkt ze strzału Szczepaniaka. 
KKO zrywa się do ataku, pragnie za wszel 
ką cenę wyrównać i w zapale gry rozpoczy 
na grę ostrą na co w porę reaguje sędzia. 
Po zarządzeniu rzutu karnego po przewinie 
niu grlcza KKO następuje incydent w kon 
sekwencji którego obrońca Jałowiecki zo 
staje usunięty z boiska. 

Mimo osłabienia KKO energicznie ataku 
je. Sytuacje zmieniają się szybko. Piłka prze 
nosi sie od bramki do bramki. Obie druży
ny mają liczne okazje do poprawienia wy
niku, lecz najdogodniejsze sytuacje są mar 
nowane. KKO na kilka minut przed końcem 
nie wykorzystuje nawet rzutu karnego. 

Końcowe minuty upływają na energicz
nej grze, która nie przynosi zmiany wyniku 
1 KS. Jedność schodzi Jako zwycięzca z bot 
ska. 

Drużyny wystąpiły w następujących skła 
dach: 

KS. Jedność — RollńSkl, Glmżyńskl, 
Szmalec, Pawłowski, Wojciechowski, Wita-
siak, Podsiadły, Szczepaniak, TomciyK, 
Wroński, Badowski. 

KKO — Kmieć, Jałowiecki, Rybczyński, 
Pressler Szymkielcwski, Tomalak, Meksa, 
Woźniak, Szczerbiński, Szymański, sław
ski. 

Sędziował p Jędraszczak'. 
Publiczności przeszło 300 osób. 

e:Q:o 

Fatalna obrona bramki 
Kompromitujący mecz w Bukareszcie. 

Na stadjonie reprezentacyjnym w Buka
reszcie w obecności 20 tysięcy widzów ro
zegrany został międzynarodowy mecz piłkar. 
ski Polska — Rumunja, zakończony porażką 
drużyny polskiej 4:1 (3:1). 

Od samego początku zaznacza się prze-
j waga Rumunów, którzy już w 30-tej sekun

dzie zdobywają pierwszą bramkę. Poiacy pro 
wadzą wyraźnie grę obronną, usiłując prze
ciwstawić się bezskutecznie bezustannym a-
takom Rumunów. W 20-ej minucie pada dru. 
ga bramka dla Rumunji. Polacy usiłują prze
jąć inicjatywę, co się im przez pewien czas 
udaje, ale wszystkie wysiłki ataku zdobycia 
bramki nie dają wyniku. Wkrótce późn"ej jni 
cjatywę przejmuje znowu drużyna Rumunji, 
uzyskując trzeci skolei punkt. Dopiero w 88 
minucie Pazurek zdobywa jedyną bramkę dla 
Polski. 

Po przerwie początkowa przewaga dru

żyny polskiej wkrótce załamuje się na znako
mitej obronie Rumunji. Pada czwarta bram
ka dla Rumunji, ustalając wynik dnia. Ostatni 
kwadrans należał do drużyny polskiej, której 
atak nie potrafił 

wyzyskać sytuacyj podbramkowych, 
służenie. Sędzia — Jugosłowianin Rnlc — 
ściu metrów do bramki. Rumuni wygrali za
służenie. Sędzia — Jugosłowianin Rnic — 
sędziował bardzo dobrze. 

Polacy nie umieli wyzyskać sytuacyj pod
bramkowych. Albański grał poprawnie, ale 
nie był w najlepszej formie. Bardzo słaba w 
drużynie polskiej obrona, która właściwie za
winiła porażkę. Pomoc w drużynie polskiej 
była najlepsza. Atak zawiódł. Wyróżnili się 
z niego jedynie Kisieliński i Piec. 

W drużynie rumuńskiej — najlepsza o-
brona. Pomoc dzielnie wspomagała atak. 

ZIMOW CHMIELEWSKI... 
• • Zaremba znokautowany. H 

W dniu wczorajszym odbył się w sali 
Filharmonii mecz bokserski Łódź — Pom) 
rze. Wygrała Łódź w stosunku 9:7, przy-
czem w waJze piórkowej wyznaczony do 
reprezentacji Wojciechowski nie stawił się 
zaś zastępujący go Sikorski mial nadwagę 
i Łódź strac<la dwa punkty walkowerem. 

Wyniki techniczne były następujące: 
W wadze muszej — Wyszecki (P) po 

zażartej walce zremisował z wyższym od 
siebie Bartnikiem (Ł) . 

W wadze koguciej — Krzemiński I (P> 
wygrał pewnie na punkty z Gotfrydem (Ł) 

W wadze piórkowej — Krzemiński II 
(P) zdobył punkty walkowerem wskutek 
nadwagi Sikorskiego (Ł) zaś w walce to
warzyskiej zwyciężył Sikorski (Ł) . 

W wadze lekkiej — Wdowiński (t)' wy 

grał zdecydowanie na punkty z Kow:>V<'m 
(P). 

W wadze rólśredniej — Tabjrck (ł.) po 
konał po rolnej walce wysoko na punkty 
Sworowskiego (P). 

W wadze średnie — Chmielewski (Ł) 
znokautował w II rundzie dobrze zapowia
dającego się Zarembę (P) posyłając go 
uprzednio do 8-iu na deski. 

W wadze półciężkiej — twardy Pietrzak 
(Ł) Osiągnął wynik remisowy z bardziej 
rutynowanym Weznerem (P) 

W wadze ciężkiej Klodas (Ł) zremisował 
z C'iomą (P) po niezwykle zażartej walce 

Sędziowat w ringu p. Piekarski z W a r 
szawy, punktowali pp. Chwast (Łódź) i Ko 
prowski (Pomorze). Widzów ok. 1000. 

Sport W kilku słowach 

Zwycięski mecz „Burasy" 
B — — W i d z e w 11 w P a b f a n i c a c h . 

W dniu wczorajszym odbvł sie w Pa* 
bjanicach na boisku Sokoła trzeci, decy
dujący mecz o tytuł mistrza k'asv B mię 
dzy tamtejszą Bur2a a Widzewem I1-

Mecz ten zakończył sie nadspodzie
wanie łatwem zwycięstwem Burzy w 
Stosunku 6:0 (2:0). 

Burza jrraia b. ambitnie i miała przez 
cały czas meczu zdecydowana przewa
gę. 

Sędziował p. Egierski. Widzów 500 
osób. 

Dzięki temu zwycięstwu Burza zdo
była definitywnie tytuł mistrza klasy B 
na sezon 1934-35 r-

O TYTUŁ MISTRZA KL. C 
Drugi mecz o tytuł mistrza klasy C 

miedzy KP- Zjednoczone II a WKS HI za 
kończył się pónownem zwycięstwem 
drużyny fabrycznej. Mecz został roze
grany na boisku WKS-u w dniu wczoraj 
szym, przyczem drużyna KP- Zjednoczo 
ne wygrała w stosunku 1:0 (1:0) po b 
zażartej i wyrównamej walce. 

Zwycięska bramkę dla zwycięzcy 
zdobył w pierwszej połowie r rzutu kar 
nego Niewiadomski-

Obecnie KP. Zjednoczone będzie mu 
siał rozegrać jeszcze dwa mecze finało
we o tytuł mistrza kl. C z Konstantynów 
skim Klubem Sportowym. 

Kto zdobył tytuł mistrza? 
W SOBOTĘ ROZDANIE N A G R Ó D . HH 

Wczoraj zostały zakończone rozgrywki 
W koszykówce męskiej, siatkówce żeńskiej 
i hazenic o mistrzostwo harcerskich hufców 
łódzkich. 

W koszykówce* męskiej tytui mistrza zdo 
była IH-cia drużyna im. Traugutta bijąc w 
'inale 18-tą drużynę im. Jagiełły 38:2 (24:0). 
Trzecie miejsce zajęta 6-ta drużyna im. Kilin 
skiego. 

W siatkówce żeńskiej mistrzostwo zdo
była 9-ta drużyna i m Baśki Woiodyjow-
skiej przed Hl-cią drużyną im. Chrzanow-
*k!ej, którą pokonała w finale 2:0 (16:14, 
15:12). 

W hazenie mistrzostwo zdobyła 2-ga dru 
łVna im. Zmichowskiej (zeszłoroczny 
"listrz) przed 9-tą drużyną im. Baśki Wolo 
dyjowskiej i 3-cią drużyną im. Chrzanow

skiej. We wczorajszych meczach 2-ga druży 

na pokonała drużynę im. Skłodowskiej 5:0 
(walkower) i 9-ta drużyna pokonała po za
żartej walce 3-cią 5:4. 

Pozostały jeszcze do rozegrania finały 
siatkówki męskiej, które odbędą się w śro
dę. 

W najbliższą sobotę 9 b.m. odbędzie się 
w lokalu Zw. Harcerstwa Polskiego, Ewen-
gelicka 9 o godzinie 17 uroczystość rozda
nia nagród ufundowanych przez Koto Przy
jaciół Harcerstwa przy Hufcach Łódzkich. 

WINSZUJEMY 
Tutro: Zachariaszowi i Elżbiecie. 
Wschód słońca 6.35 
Zachód słońca 16.05 
Długość dna 9.30 
Ubyło dnia 7.27 
Tydzień 45 

Dobra i systematyczna reklama ożywia wymianę towarów, podnosi 
bilans handlowy, zmniejsza bezrobociet 

W dniu wczorajszym odbył się z bo
iska Wimy wyścig kolarski wewnętrzuo 
klubowy na dystansie 50 kim. ó nagrodę 
kierownika sekcji kolarskiej. Zwyciężył 
Jaskólski w dobrym czasie 1 godz. 26 m. 
przed Banaszkiem (o długość roweru), 
Kacprzakiem i Leśkiewiczem-

Startowało 18 kolarzy-
Po zawodach odbyło się rozdanie na 

gród. 
W dniu wczorajszym został zakoń

czony w Bukareszcie mecz lekkoatlety
czny między studentami polskiego i ru* 
muńskiego CIWF-u- Ostatecznie zwy
ciężył wysoko polski CIWF w stosunku 
71,5:47.5 pkt-

W dniu wczorajszym odbyły się ty l " 
ko dwie konkurencje: bieg na 1.500 mtr-, 
który wygrał Petkiewicz w czasie 4 m.' 
21 sek. oraz sztafeta 4x100 mtr-, którą 
wygrali Polacy w czasie 45 sek. Bieg 3 
kim., który odbył się w sobotę, wygrał 
Petkiewicz w czasie 9.34. 

W meczach piłkarskich w kraju, we 
Lwowie w meczu towarzyskim Pogoń po
konała Hasmoneę 2:1 (0.0). Pogoń zdobyła 
bramki przez Niechciota, zaś bramkę dla 
Hasmonei zdobył Frydman. 

W Warszawie o mistrzostwo kl. A Skoda 
rokonała Warszawiankę Ib 1:0, PZL — Hu-
r?gan 1:0 i Orzeł zremisopał z Huraganem 
1:0, pozatem w meczu piłkarskim towarzy 
sk:m AKS pokonał Skrę 6:2 ł Polonja zremi
sowała z Gwiazdą 2:2. 

Na śląsku Amatorski Klub Sp. (Chorzów) 
pokonał bo ciekawej walce dobrze grającą 
reprezentację Marynarki Wojennej z Gdy
ni — 5:4 (3-2), Naprzód (Lipiny) pokonał 
w meczu towarzyskim Dąb 5:0 (4:0) (Sen
sacja!) — I w meczu o mistrzostwo Ligi ślą 
skiej 06 Katowice zwyciężył BBSv 1:0 
(1:0). 

W Poznaniu ligowa Warta pokonała H 
klasową Pogoń 6:2. 

W dniu wczorajszym miał się odbyć 
mecz zapaśniczy !KP — Kruszeender o 
mistrzostwo drużynowe okreeu- Mecz 
ten jednak nie odbył sie. gdyż wobec bra 
ku lekarza zespół Kruszeendera n i . 
chciał zupełnie słusznie stanąć do walki-

W dniu wczorajszym w meczu bokser
skim w Warszawie rezerwowa druzvu Skr-
dy pokonali Orkan w stosunku 3:0. 

W Warszawie odbył się bieg zamknięcia 
sezonu lekkoatletycznego WOZLA (naprze-
laj) na dystansie 4,5 kim. zwyciężył Wiśnie
wski z Warszawianki w czasie 16,30 przed 
swymi kolegami klubowymi KarczewskLn 
i Cybulskim. 

W Toruniu bawili pięściarze poznańskiej 
Warty, który w meczu towarzyskim poko
nali WKS Gryf zasilony dwoma pięściarza
mi bydgoskiej Astorji w stosunku 12:2, 

W nadchodzącą niedzielę odbędzie się w 
Poznaniu mecz międzymiastowy w boksie 
Łódź — Poznań, przyczem Łódź wystąpić 
ma w następującym składzie: Bartniak lub 
Gluba. Gotfryd, Spodenkiewicz, Woźniakie-
wicz, Taborek, Chmielewski, Pietrzak i Klo
das. 

W dalszym ciągu gier sportowych o mi 
śtrzostwo kl. B w dniu wczorajszym m. in. 
wyniki były następujące: koszykówka mcr 

ka Makabt — Jutrznia 44:16, Makabi — 
SKS 23:19, Szczypiorniak kl. B IKP II - -
SKS II 11:4. 

W dniu wczorajszym odbył się w Białym 
stoku mecz bokserski Warszawa — Biały
stok, który zakończył się zwycięstwem War 
szawy w stosunku 11:5. 

Mecz przyniósł szereg niespodzianek, 
gdyż Fornalski (W) przegrał z mało zna
nym pięściarzem Majem, zaś Seweryniak za 
ledwie zremisował-z Kuśmira-łcłem. Niespo

dzianką była również porażka Rozenbluma 
(Warszawa). 

Wygrali dla Warszawy walki: Rund-
srtejn, śmiech, Łukasiewicz I Posmyk 

Widzów przeszło 1 tys. 
W międzypaństwowym meczu piłkar 

skim, który odbył się w dniu wczorajszym 
w Zurychu Szwajcaria pokonała Norwegję 
w stosunku 2:0 (0:0). 

Znany monachijski kierowca samochodo 
wy Steinweg na treningu pod Budapesztem 
jadąc na Bugattim wpadł na kamień kilome 
trowy , stracił kierunek, przewrócił prze
chodnia a następnie sam się wywrócił wy
rzucającą Steinwega, który poniósł śmierć 
na miejscu. 

W bieżącym tygodniu przybywają do 
Londynu czechosłowackie drużyny Sparta i 
Slavia, które rozegrają tu parę spotkań. 

W obecności 10 tys. widzów piłkarska 
reprezentacja Lipska pokonała w piątek 
Drezno w stosunku 5:0 (3:0). 

KOMUNIKAT 

WA20NS-UTSICC0K, 
P i o t r k o w s k a 68 

U l g o w e p r z e j a z d y 

do Warszawy 
Na Święto Niepodległości 11 listopada 

do WIEDNIA 
n a 7 1 1 4 d n i 

O d j a z d 11 l U t o p a d a 

P R Z E J A Z D Y 

do AMERYKI 
o k r ę t e m „ P i ł s u d s k i " 

bilety OKRĘTOWE 
WE WSZYSTKICH KIERUNKACH. 

— w G d a ń s k u . — 
W dniu wczorajszym piłkarska reprezen 

tacja Warszawy rozegrała w Gdańsku 
mecz międzymiastowy z reprezentacją mia
sta. 

Zwyciężył Gdańsk w stosunku 2:0 (0:0) 
chociaż wynik ten nie jest odzwierciadle-
niem przebiegu gry, gdyż Warszawa miaia 
więcej z gry i przegrała wskutek stronni
czości sędziego. 

Pierwsza połowa pomimo przewagi War 
szawy mija bezbramkowo, zaś w drugiej sę 
dzia swemi orzeczeniami krzywdził W a r 
szawę i paraliżował grę. W ostatnim kwa
dransie Gdańsk przechodzi do ataków 1 zdo 
bywa w 33 min. bramkę przez Rietza z rzu 
tu karnego i w 36 min. drugą bramkę ze 
strzału Rebelowskiego. 

Sędziował p. Szuster. 
Widzów 6 tysięcy. 

O wejścfe do ligi. 
We Lwowie odbył się w dniu wczo

rajszym mecz o wejście do Ligi między 
Czarnymi a Podgórzem, który zakończył 
się zwycięstwem Czarnych w stosunku 
2:1 (2:0). Czarni w pierwszej połowie 
przeważali i zdobyli obie bramki przez 
Zurkowskiego. Po przerwie Podgórze 
zdobywa bramkę przez ściborowskiego. 

Sędzia p. Krukowski-
Po wczorajszym meczu finałowa ta 

bela rozgrywek o wejście do Ligi przed
stawia się jak następuje: 
Nazwa k l . I i gier It- pk t St. b r 
1. Dą* I 4:2 9=4 
2. Czarni 4 4:4 6:10 
3. Podgórze 3 2:4 4=5 

Jak wynika z powyższej tabeli Dąb 
wejdzie do Ligi nawet w razie przebra
nej z Podgórzem. Chyba żeby Podgórze 
wygrało z Dąbem w najbliższym spotka 
niu 5:0- Wtedy wobec jednakowej ilości 
punktów zdobytych przez wszystkie 
Lrzy drużyny, a identycznego stosunku 
bramek Dębu i Podgórza zaszłaby ewett 
tuainość rozegrania trzeciego meczu mię 
dzy powyższemi zespołami. Przypusz
czalnie jednak do tejto nie dojdzie-

TANIE WYCIECZKI DO STOLICY. 
Jak już donosiliśmy, organizowany jest 

wielki zjazd z całej Polski do Warszawy rta 
obchód święta Niepodległości, które w tym 

'n jako w roku żałoby, ma nosić charak
ter specjalnie podniosły i uroczysty. 

W prograrriłe obchodu 'przewidywane jest' 
złożenie hołchr' parWlęci '•'Marszałka Piłsild-
skiego w Belwederze 1 wielka rewja wojsko 
wa na Polu Mokotowskiem. 

By umożliwić wszystkim zwiedzenie War 
szawy w tym czasie, liga popierania tury
styki uzyskała od ministerstwa korrtuniki-
cji znaczne zniżki kolejowe dla przyjeżdża 
jących do stolicy. Na podstawie kart ucze
stnictwa, każdy przyjeżdżający do Warsza
wy w czasie od 9— 12 bm. otrzyma 50 proc 
zniżki kolejowej od taryfy normalnej w dro 
dze do stolicy, a powrót do miejsca zamie
szkania bezpłatnie, pod warunkiem, że po 
dróż ukończy do godz. 24-ej dnia 12 bm. 

Karty uczestnictwa w cenie zł. 3. poza 
zniżką kolejową, będą dawały prawo do 
bezpłatnego wstępu na rewję wojskową w 
dniu 11 bm. na miejsca specjalnie zarezer
wowane przez komitet propagandy czynu 
polskiego dla uczestników zjazdu (koszt 
normalny wstępu 3—5 zł.). 

Sprzedaż kart odbywa się w Wagons -
I.lts Cook. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Każdy człowiek 
Teatr Popularny (ul. Ogrodowa 18) — 

Szczęście od jutra 
Adria — Gra zmysłów ; 
Casino — 4'/* muszkieterów 
Corso __ 1) Powrót Frankensteina, 2)' Mai 

żeństwo z ograniczoną odpowiedzialno,, 
ścią 

Czary Bar Miewa. 
Dom Ludowy — Przeor Kordecki, obrońca 

Częstochowy * , , 
Europa — Walczę o życie 
Grand-Kino — Piekło 

„JAR" kino-rewja — na scenie „Jedziemy 
na warjata", na ekranie „Wielka Księż 
na Aleksandra". 

Metro — Gra zmysłów 
Miraż — A. B. C. miłości 
Mimoza — Czarna perła 
Przedwiośnie — Bengali 
Palące — Epizod 
Rakieta — Dwie Joasie 
Rlalto — Człowiek - wilk 
Sztuka — Kobieta szuka miłości 
Zachęta — Młody las 

WYSTAWY. 
Wystawa „Opieka nad dzieckiem 1 mło-' 

dzieżą" (Bank Handlowy, Al. Kościuszki I5J 
otwarta codziennie od 9 rano do 9 wftw. 

Co zgotować jutro na obiad? 
Zupa cytrynowa z ryżem polędwica 

z karafkami. Omlet z marmeladą-

POLSKIEGO TOW. TURYSTYCZNO -
KRAJOZNAWCZEGO. 

Towarzystwo uzyskało możności zaopatry 
wania swych członków w bilety do teatru na 
przedstawienia poniedziałkowe względnie — 
wtorkowe w cenie od 30,gr. do zł. 185 (naj- T — -
droższe miejsce). Członkowie, życzący sobie •BaaławB^MałaaB*"*"""""*""""^^"^™ 
korzystać z tych biletów, zechcą zgłosić się . 
do biura P.T.K. ( \ l . Kościuszki 17) we wto- £ 2 y l e s t e S C Z l O I l k f l e m 
rek, dnia 5 listopada w czasie od godz 1S i * 
do 20, aby dać zarządowi możność zorjent -
wania Się w ilości i cenie poszukiwanych bi
letów. 

Ł . O-P.P.? 
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Kto fest najlepszym towarzyszem? 

PODRÓŻ i TEMPERAMENT. 
Sztuka włóczenia się po świecie. 

Najlepiej chyba poznaje się usposobie
nie człowieka po tem, jak sobie on układa 
plan podróży. 

Więc — numer pierwszy. 
Człowiek systematyczny — pedant. 
Tygodniami studjuje przewodniki, ma

py, rozkłady jazdy. Zamęcza urzędników 
we wszystkich biurach podróży. Oblicza z 
dokładnością minuty, kiedy gdzie będzie, 
zna wszystkie godziny przyjazdu i odjazdu. 
Uczy się napamięć wszystkiego co gdzie mo 
żna zobaczyć. Żadna niespodzianka nie ma 
prawa spotkać go w drodze. Wie, że będzie 
spał właśnie w tym, a nie w innym hotelu, 
zje obiad w tej, a nie w innej restauracji 
Prawdziwą radością dla niego jest wykom 
nie ułożonego przez siebie planu podróżuje 
jakgdyby spełniał obowiązek, jest nieszczę
śliwy, jeśli coś mu popsuje program. 

Numer drugi. 
FATALISTA. 
Właśnie — jaknajwlęcej niespodzianek. 

Rozpacza, jeżeli mu się nie udaje to, co za
mierzał. Ale planów robi najmniej po dwa 
codzień. Każdy z nich buja w powietrzu, ża 
den nie jest w zgodzie z istotnemi jego mo
żliwościami. Czasem zresztą zdarzy mu się 
rzeczywiście wyjechać, ale nigdy nie jest za 
dowolony z tego, że właśnie pojechał tam. 
a nie gdzieindziej. Zupełnie Inaczej wyglą
dało to w jego wyobraźni — a pozatem: 
przecież Inny plan był znacznie lepszy. 

Numer trzeci: 
ROMANTYK. 
Plany? Żadnych planów! Znakomite 

Jest właśnie to, że nie ma planu I że tyle 
rzeczy nie udało się. Spóźnienie na pcdąg 
witane Jest życzliwym uśmiechem. Zły o-
blad smakuje lepiej, niż dobry. Jeżeli mu 
przypadkiem kapie woda przez dziurkę w 
dachu wprost na łóżko — jest potem przez 
cały dzień wesót jak szczygiełek. Okradną 
go? Ach, to przypomina dawne, dobre cza 
ty, Wedy podróż była ewenementem, kiedy 
się Jeździło staroświecką pocztą i w lesie 
napadali na człowieka brygami w kapelu
szach z wielkim rondem. 

Numer czwtarty: 
CZŁOWIEK NIEZDECYDOWANY. 
Przewidział wszystko jak numer pierw

szy — pedant, ale przez cały czas drży, że 
rrioie zrobii to niedobrze. Że w Tem rnfescre 
jeszcze może byłoby coś godnegoi. do Wi
dzenia ,2e w uzdrowisku, które wybrał, bę
dzie nudno, ie kąpiele gdzieindziej byłyby 
mu posłużyły lepiej, że kuchnia w tamtym 
pensjonacie jest smaczniejsza. Urzędnicy w 
biurach podróży boją się go nierównie wię-
cej, niż wszystkich pedantów z całego świa 
ta. 

Numer piąty: 
CZŁOWIEK NERWOWY. 
Najczęściej — chociaż niekoniecznie — 

starsza pani. Może rokrocznie jeździć całe-
mi miesiącami, może objechać kulę ziem
ską dookoła — nigdy nie przestanie się I4- I 

kać. Czego? Wszystkiego! Że spóźni się 
na pociąg. Że zgubi pieniądze, chociaż je 
zaszyła w zamszowy woreczek zawieszony 
na szyi i przypięty sześcioma agrafkami. 
Co pól godziny gubi kluczyki od walizk'. 
Drży powierzając bagaż tragarzowi, nieu
stannie powtarza sobie szeptem jego numer 
Notabene — prócz kluczyków — udaje jej 
się prawie zawsze wszystko. Ale zawsze 
ma taką minę, jakby się nic nie udało. 

Numer szósty: 
WŁÓCZĘGA. 
Nie zależy mu na przygodach, chociaż 

przyjmuje je spokojnie. Plan ma ułożony, 
ale tytko w głównych zarysach. Lubi wyko 
nać ten plan, jednak nie umrze ze zmartwię 
nia, gdy się teniebądź ułoży inaczej. Nieza 

leżnie od tego czy ma dużo, czy mało pie
niędzy, wyciąga z podróży maksimum k o 
rzyści i przyjemności. Właśnie jest jedy 
nym, który naprawdę umie podróżować. 

— To oczywiście — tylko główne typy. 
Istnieje wiele typów pośrednich, mnóstwo 
kombinacyj. Najgorsza z nich — wcale nie 
taka rzadka — kombinacje numerów: 
czwartego i piątego, czyli człowiek' za-a-
zem nerwowy i niezdocydowany. Nie radzi 
my nikomu IZ-zcm z nim jechać. Można osi
wieć już przez pierwsze dwie godziny i — 
niestety, przyzwyczaić się do niego niepo
dobna. 

Nerwowy pedant również może i lr.pro-
wadzić townrzysza do samobójstwa Nato
miast nerwowy romantyk, jest wcale niezty 
o ile się go m^cno weźmie za łeb. 

Sprawozdanie mistrza maquillage'u. 

Autentyczne zdjęcia krajów egzotycznych 
R E % r & L A c y j N i r F I L * P O D R Ó ^ N I C Z * . W9 

Filmów egzotycznych było w ostatnich 
latach aż za dużo. Były to jednak nietyle 0-
brazy przynoszące nam pełną tajemniczo
ści fotografję podzwrotnikowych okolic, a 
raczej kopje, robione w atelier 

z oswojoneni zwierzętami. 
Producenci amerykańscy zrozumieli, że 

kinoman poznał się na kłamstwie i odwraca 

filmy o autentycznych zdjęciach krajów egzo 
tycznych. 

Rewelacją jest pierwszy podróżniczy film 
wykonany z lotu ptaka, „Baboona"'. Jest to 
dzieło podróżników Osy i Martina Johnso-* 
nów którzy dwa lata wędrowali po bezkre
snej puszczy afrykańskiej. Samoloty John
sonów, konstrukcji inż. Sikorskiego, przeby 

icrhęcią OD tych obrazów. Postano- Iły przestrzeń 48 tysięcy kilometrów. Obraz 
SONO w?ęc na ą

p rawić yten błąd i dać dobre I LEN będzie mów.ony PO polsku. 

ZAWODOWE CHOROBY l h 
Nie każdy może bujać w przestworzach, 

Szef i mistrz maquillage'u „Studio" | quil!age'u aktorki zatrudnione w Radio 
należącego do amerykańskiego towarzy jPieturcs zużyły 600 par rzęs sztucznych 
stwa kinematograficznego ..Eko Radio ; Największa „konsumentką" rzęs była 
Pictures'. oświadczył, że wydaje on na: tancerka Ginger Rogcrs. która miała ro-
szminki. kosmetyki, pudry, rzęsy i pe
ruki, zużywane przez wytwórnie, sumę. 

100 tysięcy dolarów rocznie 
W ciągu roku ubiegłego zużyto sczegól 

lę tańczoną, a ponieważ łatwo sie pociła 
wiec sztuczne rzęsy odklejały sie i gu
biła je w tańcu. Ponadto do trzech fi l
mów kostiumowych zużyto ni mniej ni 

nie dużo kosmetyków, gdyż nakręcane 1 wicej tylko 3.000 peruk, 
były filmy historyczne. Tak no- nrzv na 
kręceniu filmu ..Trze! muszkieterowie", 
uszminkowany bvł nawet koń d'Artagna 
na i każdego ranka trzeba było przed roz 
poczęciem zdjęć szmimkować konia na- go wynika. żeHollywood Jest bar 
nowo. ważnym odbiorca 

Pozatem według relacji mistrza ma- ków. 

W ogólnej sumie w ciągu roku w 
wytwórni zużyto 300 funtów kremu- 600 
metrów włosów- 25 funtów rużu do 
warg- tysiąc ołówków do brwi Ud- Z te 

wszelkich kosmety-

Nie każdy może być lotnikiem. Aby 
sprostać zadaniu jakie stawia praca w 
P'-wfetrzu, na samolocie trzebi wyka
zać pewne właściwości fizyczne i psy
chiczne które decydują o przydatności do 
zawodu lotniczcgo. D..!iór tak; chroni 
,kandydatów przed wyrodkiem i utrata 
zdrowia lub życia, a loinictwu doje lu
dzi, którzy rokują nadzieję najbardziej 

owocnej pracy. 

Jednak niezależnie oJ doboru i zmnioj 
szenia dzięki temu ryzyku wypadku, pra 
ca w lotnictwie kryje w sobie pewne ry 
.:yko dla zdrowia. Lolnik "ważony jcs'. 
na silne działanie czyuuków atmosfe
rycznych, na urazy natury psychicznej 
i nerwowej, na zatrucie gazami spalino-
wcmi. wreszcie n a wpływ różnych czyn 
•ków, związanych z coraz to 'jrrdziej 
zwiększającą się szybkością samolotów. 
7 drganiem motoru, hałasem itd. Czynni 
ki te prowadzą po pewnym czasie do zu 

dalej cierpienia nerwowe, pewne scho
rzenia serca, oczu, uszu i innych narzą
dów. 

Występowanie chorób zawodowych a 
lotników zależ"e jest z jednej strony od 
odporności indywidualnej lotnika, 7 dru
giej zaś od warunków, w jakich odbyw* 
sta jego praca- Duży wpływ na zdrowie 
lotnika ma stała opieka- lekarska Pozwą 
Im ona na wczesne wykrycie i leczenie 
rozwijających się chorób ;:*iwodowych. 

W Polsce istnieje specjalna insfytucja, 
która zajmuje się higjeną pracy w lotni
ctwie. Jest nią Centrum Badań l otiilczo-
I.ekarskich w Warszawie I^oza prrtą 
ściśle naukową, instytucja ta zajmuje sic 
doborem kandydatów do pracy w lotni
ctwie, ochrona ich zdrrwia i racjonalni 
( rganizacją pracy d"»tniczej 

z punktu widzenia zdrowotnego. 
Usługi, które oddaje lotnictwu i lotnikom 
są olbrzymie. Jest to jedna z najbardziej 

, wzorowo ZCTGA"izow:iiycli placówek hi-
życla sił 1 rozwoju chorób zawodowych ^ j e n y zawodowej w Polsce, a mo:<e i Ą 
u lotników, których znamy już dzisiai ca- guropW. 

h np. ostre scho-j Lotnictwo polskie daje nam przykład 
jak należy w czyn wprowadzać 

ły szereg. Należy do 11 
rżenie narządów oddechowych, jnk zap. 
lenie płuc, oskrzeli, op!;icncj. powstają
ce wskutek 

nagłych oziębieri organizmu 

Ś W I A T Ó W R E K O R D H 1 T D R O P I . A N U , 

Wioski hydroplan Cant Z 501 wyposażony w 750 konny motor przebył dystans Montfalcone — So.nali (4996 km.) w przeciągu 25 
godzin. Strzatka wskazuje na zamaskowany karabin maszynowy. 

z: sady, 
liigjeny pracy, .lego zdobycze powinny, 
być zachętą do rozszerzenia akcji higjcny, 
zawodowej w innych działach pracy. 

PODSŁUCHANE 
PRZYJACIÓŁKI. 

— Pan Djonizy powiedział ml wczoraj 
podczas tańca, że moja uroda jest klasyczna. 
Czy zgadzasz się z tem? 

— Hml Możliwe! Zwykle słowem „kia* 
sycznej" określa się antyki. 

DĘBEM. 
—..Wczoraj wyjawiłam memu narzeczone 

mu całą moją przeszłość. 
— I co on na to powiedział? 
— Nic... Wyjął tylko grzebień z kieszeni 

i przyczesał nim swe włosy. 

RÓŻE. 
Głąbek kupuje róże. Pteć sztuk. 
— Chwileczkę, — powiada sprj-.edaw 

czyni, — obetnę tylko kolce-
— Nic potrzeb-, — przerywa Jej Głą

bek. — te róże są dla mojej żony-

| G U Y D E T E R A M O N D L 1 

c n o w i E K 1 
V CZARNYCH OKULARACH L 

STRESZCZENIE: 
Do pensjonatu pani Grąbczewskiej przy 

ul. Mokotowskiej zajechał miody człowiek 
Dowołujący się na polecenie mecenasa Tar
ski ego z Sosnowca. 

.W księdze meldunkowej wpisał się jako 
Lucjan Drost z Czeladzi. Pozatem w pensjo
nacie mieszkała bogata Potka z Ameryki — 
pani Tankery, stary generał rosyjski Wasyli 
wanowicz Czardynin i emerytowany profesor. 
Drost nesił stale czarne okulary. Pewnego 
ranka znaleziono w pokoju zamordowaną 
panią Tankery, ogołoconą z biżuterji. Zawia
domiony sędzia śled pod zarzutem dokonania 
zbrodni aresztował'* Drosta, jednak po prze 
słuchaniu zwolnił go. Drst powrócił do pens 
lonatu. 

— Tak, tak, ja wiem. że pan pó:' iej 
oświadczył, że te fakty były poprostu 
urojone, i e to wszystko śmiło się panu 
I że nie należy przywiązywać do tego 
żadnej wagi Mimo to sprawa jest dla 
parna bardzo ważna; sam zrozwiie pan, 
dlaczego, gdy rrra opowiem pcWną 

r/ecz.Mianowicie przed czterema laty 
stryj mój ; baron August Huck, został 
zamordowany w sw_pim pałacu przy 
Alei Róż.' Pewnego ranka znaleziono 
go"konającego w sypialni- Miał gardło 
przecięte stalowym drutem— zupełnie 
tak, jak pani Tankery. To podobień
stwo sposobu zamordowania nie zawie 
ra w sobie oczywiście nic ciekawego i 
mogłoby być jedynie smutnym zbiegiem 
okoliczności. Ale to jeszcze nic! Przed 
śmiercią stryj mój miał jeszcze dość sił 
aby wyrzec ledwe zrozumiałym szep 
tem: >,Kula-.. głowa.. . noga..." Później 
sze śledztwo ustaliło, co miały znaczyć 
te słowa. Przy jego łóżku znaleziono 
rewolwer, z którym się nigdy nie roz
stawał i w którym brak było dwóch kul. 
Nigdzie jednak ne znaleziono ich śladu 
Łatwo więc można było z tego wywmio 
<kować, że mój stryj we własnej obro 
nie wystrzelił dwa razy. rem został unie 
ruchomiony przez fatalne uderzenie i że 
trafił swoich napastników w głowę i nó 
gę- Rozesłano7 natychmiast instrukcję do 

wszystkich szpitali, aby niezwłocznie 
zawiadomiono policję, gdyby jakiś oso
bnik z podobnemi ranami zgłosił s'ę do 
leczenki. Ale oczywiście nikt taki się 
i fe zgłosił. Muszę dodać, że zbrodnia
rzy tych nie wykryto, aczkolwiek zao
fiarowałem nagrodę w wysokości 25 tys 
złotych za wskazanie śladów, mogą
cych naprowadzić na trop morderców. 

Przerwał na chwilę, aby zaczerpnąć 
tchu. poczem dodał: 

— Rozumie pan teraz, że jeśli jeden 
z morderców pani Tankę ty. nos* kulę w 
czaszce ,a drugi w nodzejest więcej niż 
prawdopodobne, że są to ci sami ludzrc, 
którzy zamordowali mego nieszczęśliwe 
go stryja! 

— To rzeczywiście bardzo możliwe 
—oeparł Lucjan Drost. Ale doprawdy 
wie widzę, w czem.ia mogę-. 

— Co pan może? Przecież pan widzi 
że ma pan w ręku rozwiązanie tej całej 
zagadki! Pańskie słowa mają decydują 
cą wagę dla moich przypuszczeń; przy 
szedłem tutaj aby pana poprosić o łaska 
we. podanie mi . wszelkich informacyj, 
które..- — 

— Panie baronie— przerwał młodzie 
nicc lodowatym tonem- Nie mogę para 
powiedzieć o tych nędznikach nic po
nad to, oo pisały gazety. 1 jeśli powie
działem, że nic więcej nie wiem. to jest 
to prawdą. 

— A ja panu powiadam— wykrzyknął 
baron z mocą— że pan coś w : e!- . Nie 
wiem co, jak również nie wiem. w jaki 

sposób. To jest pańska tajemnica, której 
. nie chcę bynajmniej zgłębiać Ale, aby 
fnie dyskutować dalej bezowocnie, do 
dam jedno słowo: obiecałem niegdyś na 
g_rodę w wysokości 25,000 złotych dla 
osoby, która odnajdzie ślad marderrów 
mego stryja. Dzisiaj podwajam tę sumę 
i proponuję panu 50,000-

Młodzieniec wstał nagle i silnie po
bladł. 

— Czy pan chce mnie kupić? 
— Alei, broń Boże! Potrzebuje pań

skiej współpracy. Płacę za nóą — oto 
wszystko- Skora pan nie miał nic współ 
nego z mordercami pan' Tankery, N I E w i 
dzę doprawdy powodów, dla których 
miałby pan odrzucić moją propozycję. 
Odda pan tylko N A moje usługi swój 
spryt, zdolności i rzutkość. Nie widzę w 
tem nic poniżającego, drogi1 panie! 

— Czy pan bairom nie uważa jednak— 
oponował jeszcze Lucjan Drost —że bar 
dziej niż ja, byłaby powohn i oolioja 
do przeprowadzenia tej sprawy? 

— Policja nigdy niic n̂ e Z M I D Z T -

Zbrodniarze zawsze potrafi- ukry: sw 
przed nią ; wyprowadzić ja v IfcJe 
łali t pewnością w rękawiczkach i nie 
pozostawili .'po sobie śladów. Możemy 
polegać jedynie na nas samych! 

— Ale widzi pan ja już sob'e zupeł
nie inaczej ułożyłem życie..- miałem 0-
puśc!ć* Warszawę jeszcze dzisiaj::: mat 
ka oczekuje mnie w Czeladzi.-. 

Bairon jednak zrozumiał, Ż E opór mło 
dz'eńca słabnie i że właściwie sprawa 
jest wygrana 

— A więc rzecz prosta — nie wyje
dzie pan. — 

— A jeśli ml się nie powiedzie? —za
pytał młody człowiek. — Bo ostatecz
N E , przecież pierwszy raz zabawię się 
w detektywa! Straciłby w takim wypad 
ku wiele czasu, nie licząc tego. że-.. 

— jNiech pan będzie spokojny— przc r 

wał jego rozmówca, który zrozumiał 
znaczenie tych słów. — Od dnia dz;siei 
szego będzie pan miał na mój koszt apar 
lament w Hotelu Europejskim- Pozatem 
biorę oczywiście na siebie wszelkie wy 
datki, spowodowane pańskiemi k^oka", 

mi. Może pan być przekonany, że nie 
będę drobiazgowy... 

— A jeśli mimo to.. 
Baron uśmiechnął się dobrotliwie. Tej 

ewentualności nie chciał wziąć pod uwa 
gę. Dla niego było jasne, że Drostowi się 
powiedzie-

Rzeczywiście trudno było oprzeć sie 
perspektywie tak wielkiej nagrody. 

W pewnej chwi'i Drost wyciągną* 
kę do swego rozmówcy: 

A więc zgadzam się. Może pan 0 3 

mińe liczyć, panie baronie. 
— Dziękuję panu — odrzekł Plticjc- — 

I cokowiek się stanie, może pan liczyć 
na moją bezgraniczna wdzięczność! 

Młodzieniec skłoni* się uprzejmie.' 
— Kiedy więc zabierze sie pan da 

dzieła? 
— Jeszcze dziś-
Lucjan Drost odprowadził barona 

Pliicka do drzwi 'rentowych, poczem 
wracając do swego pokoju, monolog')'' 
wal w myśli. (d. c. n.) 
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